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Przegląd polityczny. 
U e c 

Lwów 3 lipca. 

Piszą nam z Bytomia na pruskim Szlązku: 

„Kraina nasza wraca na ojczyste łono! Od 
wieków już sucha gałązka polskości znów się 
zazieleniła i na niej są oto już cztery kwiaty: 
cztery mandaty, z dziesięciu wszystkich, zdo- 
byte przez Polaków podczas teraźniejszych wy- 
borów do parlamentu. Zasługa to wyłącznie lu- 
du, otoczonego zewsząd niemczyzną i podlega- 
jącego silnym wpływom niemieckiej admini- 
stracyi, szlachty, mieszczaństwa i duchowień- 
stwa. Długo budziło się w nim czyste polskie 
uczucie i świadomość, że jest tym samym lu- 
dem, co pod Krakowem i co na Mazowszu. 
Zrazu poczuł się był innym niż Niemcy i jął 
się uważać za osobny naród szlązki. W tem 
mniemaniu możeby został na długo, gdyby nie 
oświeciła go pruska nienawiść, która zaczęła 
tu zastosowywać te same środki, co w Poznań- 
skiem. Pod wpływem ucisku spadło bielmo 
z oczu naszym chłopom i oto po pięciu wie- 
kach stali się Polakami. Są nimi, sami to wie- 
dzą i głośno wyznają. Kiedy ne przedwybor- 
czym wiecu były wódz katolickiego centrum, 
a pomimo tego zacięty nasz nieprzyjaciel hr. 
Bellestrem zawołał: „Przecież jesteście Szląza- 
kami, których wierność wysoko cenili pruscy 
królowie i innym prowincyom za przykład sta- 
wiali!* — zerwał się na równe nogi cały kilko- 
tysięczny tłum wieśniaków i jednym głosem 
buknął: „Polakami jesteśmy !* Aż zdumiał Belle- 
strem i z mandatu skwitował. Cztery miejsca 
zajmą w parlamencie Polacy górnoszlązcy. By- 
łoby ich więcej, głybyśmy nie mieli niemieckich 
proboszczów i wikarych, którzy nas, Polaków, 
bardzo nie lubią, a my im nie ufamy i coraz 
bardziej odsuwamy się od mich, jak oni od nas. 
Na złe to wyjdzie dła religii, jeśli zwierzchność 
kościelna temu nie zaradzi. Książe-biskup wro- 
oławski ks. dr. Kopp musi się zastanowió, Go 
lepiej: czy to, żeby nasz lud, stawszy się całą 
duszą polskim, pozostał katolickim, mając na- 
rodowe duchowieństwo, czy też, żeby odwró- 
ciwszy się od wrogich mu proboszczów Niem- 
ców, rzucił się w ramiona socyalistów. Innego 
wyjścia nie ma. 

„Nasi czterej deputowani nie wstąpią do 
Koła polskiego, bo to niepotrzebnie drażniłoby 
Niemców i rząd. Będą oni członkami katolickie- 
go centrum, jak dotąd byli panowie Letocha i 
Szmula. W tem stronnictwie są oni pożyteczny- 
mi rzecznikami naszych interesów i pośrodni- 
kami między eentrum a Kołem polskiem'. 


Znana z telegramów katastrofa na Śród- 
ziemnem morzu, w której zginął angielski 
pancernik „Victoria“, przedstawia się w świe- 
tle szczegółowych wiadomości, otrzymanych 
teraz, o wiele tragiczniej i zarazem po- 
ważniej pod względem technicznym, niż pier- 
wotnie sądzono. Był ten statek dumą floty bry- 
tańskiej, kolosem stalowym, 117 metrów dłu- 

„gości, a 28 szerokości, pokryty pancerzem, 
którego grubość w części nadwodnej wynosiła 
40 centymetrów i miał po środku ruchomą 


wieżę, z której wyrzucano pociski z sześciu 
największych dział, jakie zdołano odlać w 
sławnym warsztacie Armstronga. Kosztował 


om 7 milionów 350 tysięcy złr. bez maszyne- 
ryj, za którą osobno zapłacono milion cztery- 
ste tysięcy złr. — i bez uzbrojenia, dokona- 
nego kosztem przeszło dwóch milionów  złr. 
Ten król najlepszej na świecie floty króle- 
wskie nosił imię na pamiątkę jubileuszu 50- 
letnich rządów sędziwej Wiktoryi; dla niej 
też w darze marynarze zrobili srebrny model 
tego okrętu, jakoby na wieczny dowód, do 
jakiej doskonałości technicznej doprowadzono 
dzis budowę morskich kolosów. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Ulica Sykstuska |. 45. 
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temu powierzyli marynarzowi, 


go zwano, lordowi Tryonowi, który podczas 


swymi pomysłami 


czas o tem, że Tryon, zamknięty przez 
ven, uszedł z niej 
eskadrą tak zręcznie, 


tej sztuki, Tryon innym zręcznym manewrem 
zablokował Liverpool, który należał do por- 
tów przeciwnika. Żadne na lądzie manewry 
nie są tak zbliżone do prawdziwych działań 
wojennych, jak manewry morskie, bo w bi- 
twach na wodzie największe znaczenie mają 
podstępy i zręczne ruchy. To też po mane- 
wrach w roku 1888 uznano Tryona za pier 
wszego morskiego strategika w angielskiej flo- 
cie, i uważano go za wodza równego Nilsono- 
wi, bo nawet tak samo kochanego przez ofi- 
cerów i majtków. I oto taki wódz zginął ra- 
zem ze swym wspaniałym okrętem. Mówią, 
że gdy wiadomość o tem nieszczęściu nadeszła 
do Londynu, stare „morskie wilki“, siwi mary- 
narze, zebrani w klubie tloty, płakali jak hi- 
steryczne kobiety. Żona Tryona, u której w 
wilię katastrofy był wspaniały bal, wpadła w 
rozpacz tak straszną, Że lekarze obawiają się 
o jej umysł. Królowa na znak żałoby odwo- 
łała zabawy, które miały poprzedzić uroczy- 
stości slubne jej wnuka ks. Yorku. Naród głę- 
boko odczuł nieszczęście i już sypnął pie- 
niędzmi dla sierót po zatopionych maryna- 
|rzach, których jest 440-tu, licząc razem ofice- 
| rów i majtków. 
Przypatrzmy się teraz samej katastrofie. 

, Nad brzegami Syryi, nieopodal portu Try- 
poli, eskadra Tryona, złożona z dziesięciu pan- 
cerników, odbywała ćwiczenia w dzień zupeł- 
nie pogodny. Z tych dziesięciu pancerników 
ośm było liniowych, jeden admiralski „Vieto- 
ria“ i jeden wice - admiralski „Camperdown*— 
ten najmniejszy ze wszystkich i uzbrojony lek- 
ko, jak zwykła fregata, a będący pod rozka- 
zami wiceadmirała Markhama. Eskadra płynęła 
dwiema liniami, po cztery okręty w każdej, 
przyczem odległość między liniami i między 
stalkuui w każdej linii wynosiła 200 me- 
trów. Jak reguła każe, na czele pierwszej linii 
płynął admiralski okręt, na czele drugiej — 
wice-admiralski. Tryon dał sygnał: puścić peł- 
ną parę,—więc flotyla pędziła z chyżością 14 
węzłów na godzinę i właśnie wtedy Tryon dał 
drugi sygnał: zmienić linie! Pomknęły tedy 
tylne okręty z szybkością jeszcze większą, aby 
wyprzedzić pierwszą linię, każdy okręt, wymi- 
ngl swego poprzednika, to samo uczynił i „Cam- 
perdown*, a potem, jak każe regulamin, za- 
wrócił, aby znowu zająć miejsce przed drugą 

(linią, t.j. przed poprzednią pierwszą, jednocze- 
śnie zaś „Victorię“ wysforowała się naprzód 
na czoło całej eskadry. I oto tu owe dwa pan- 
cerniki, w skutek jakiejś wadliwości w sterze 
„Vietorii*, wpadły na siebie z całego rozpędu. 
„Camperdown" pod prostym kątem uderzył sta- 
: lowa ostrogą w bok „Victorii“, której wiązania 
pękły. Gdy się to stało, Tryon wszedł na admi- 
ralski mostek i krzyknął: „Kto może, niech 
się ratuje!* Więc 205 majtków i oficerów, 
wszyscy, którzy byli na pokładzie, rzucili się 
do wotńy i byli wyratowani przez załogi innych 
okrętów. Tryon nie zszedł ze swego mostku, 
i bo w kadłubie jego statku byli jeszcze ludzie. 
| Victoria“ nosem zanurzyła się w wodzie, po- 


tak obojętny jak hipopotam na kule karabino- | żegnał się ze swymi okr 
we, że inny model jego posłali na wystawę | wróciła się i poszła pod wodę, skąd jeszcze mówić. 
w Chicago. Potężny ów pancernik znakomi- 
najlepszemu 
ze swych admirałów „wilkowi morskiemu', jak 


wielkich manewrów w roku 1888, kiedy całe i które teraz zadają sobie inżynierowie okrętowi. 
flota angielska podzielona była na dwie wal- | Mimowoli przychodzą im na myśl zupełnie ta- 
czące ze sobą potęgi, w podziw wprawiał | kie same wypadki, które już przedtem wpra- 
i wszystkich specyalistów.! wiły w zdumienie specyselistów w budowie o- 
Jako o czarodziejstwie niemal mówiono wów- | kiętów. Kilka 
nie- | pancernik 
przyjacielską potężną flotę w zatoce Bearlia- ; prawie w okamgnieniu od uderzenia znacznie 
ie] w noc ciemną z całą swą | mniejszego pancernika. Niedawno znowu, pod- 
5; że nikt zgoła nie wie- | czas 
dział, jak i kiedy to się stało; a dokazawszy | lekka fregata „Lepanto“ 
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stami, „Victoria“ prze- ślenia, bo myśleć już więcej lubimy niż 


dała znać o sobie dwoma wybuchami pary — | 
i potem morze się wygładziło. Od początku do 
końca trwała ta katastrofa 15 minut. 

Jak się ona stać mogła? — oto pytanie, 


Gubernatora wołyńskiego nie znam, czyn- 
nościom jego z bliska się nie przypatrywałem, 
więc zostawiam wolne polę któremuś z woły- 
niaków obznajomió was ze zmianami, które 
tam zaobserwowano. 


Naszego nowego gubernatora hr. Narysz- 
kina poznałem osobiście i przyznać muszę 
„Otwarcie, że mimo przychylnego sądu o nim, 
, powziętego z opowiadań tych, którzy go prze- 
;demną poznali — sympatyczne wrażenie, jakie 
iten człowiek na mnie wywarł, przeszło moje 
„oczekiwania. Co prawda jego poprzednik p. 


lat tem» olbrzymi niemiecki 


„Wielki Kurfürst“ poszedł na dno 


włoskich _ manewiów pod  Spezzią, Glinka hył tak niesmacznym okazem rozpano- 

j 8 omal mie rozkłu- | szonego, brutalnego czynownika moskiewskie- 

ła kolosalnej „Italii“. Me smutne doświad- po, który szuka karyery i zbogacenia w zie- 
czenia naprowadziły na myśl, że pancer- miach polskich, że nie trudno jego następcy 


niki bardzo wielkie w starciu z mniejszy- | zyskiwać sympatyę — porównanie zbyt jaskra- 
mi muszą zawsze ginąć, bo są tak ciężkie, ; we. Cokolwiekbądź przyszłość nam przyniesie, 
tak nieruchome na wodzie, iż otrzymawszy | w każdym razie hr. Naryszkin pozostanie dla 
uderzenie, nie mogą sią usunąć, ugiąć Się W | mnie typem poczciwego, trochę dobrodusznego 
bok i w ten sposób zmniejszyć siły ciosu, lecz | magnata rosyjskiego, na którego głębcki wpływ 
zawsze podlegają całej potędze uderzenia, pod- ! wywarły zachodnia nauka i ogłada towa- 
czas gdy statek mniejszy, natrafiwszy na ; rzyska. Wprawdzie nowy gubernator nic do- 
opór, odskakuje odsń, jak kula bilardowa. Były | tychezas nie zrobil takiego, żebyśmy go mogli 
minister marynarki angielskiej lord Brassey, | uważaó za s pecyalnego przyjaciela Pola- 


tów, wystąpił z przypomnieniem swych teore- 
tycznych dowodów, przemawiających za budo- 


Colomb i lord Hamilton. To samo przekonanie 
zaczyna p zeważać w admiralicyach niemie- 


teraz niejako fundament floty wojennej w każ- 
dem państwie. I oto nagle okazuje się ów fun- 
dament bardzo wadliwym. Trzeba go zmienić, 
trzeba kolosy sprzedać na łom, a natomiast 
budować lekkie i ruchliwe fregaty. Więc we 
wszystkich państwach, zasadzających wiele na 
flocie, przedstawia się nowy olbrzymi wyda- 
tek i nowa a długa praca nad rekonstrukcyą 
foty. Z tego względu nieszczęście „Victorii“ 
ma pewne polityczne znaczenie, okazało się 
bowiem, że wszystkie floty nie są zdolne do 
boju, a więc jest nowy argument za pokojem. 


KGRESPONDENCYE. 
Kamieniec Podolski 25 czerwca. 

(Domniemana „Zmiana systemu“. — Nowy guber- 
nator, Grobowa kanifre — Sympatya szlachty 
a niechęć czynowników. --— Jubileusz. — Urodzsje. — 

Plantacye nasienia buraków cukrowych). 

(4. K.) Życie publiczne, życie narodów i 
społeczeństwa ma coś podobnego, coś analo- 
gicznego z pogodą i tak tu jak i tam bardzo 
często po długich słotach i zawiejach, po sro- 
gich burzach i nawalnicach błyśnie nagle 
pozy promień słońca i serca ludzkie roz- 
| raduje — promień ten jednak zbyt często bywa 
:zwodniczą nadzieją i po nim niebo znowu się 
i chmurzy: przychodzą jeszcze sroższe utrapie- 
nia. Kto wie czy nie taki zwodniczy promy- 
iczek zaświecił teraz nagle a niespodziewanie 
j nad podolską i wołyńską ziemią ? 
j Dzieje się u nas coś zgoła nowego. Szlach- 
į cice zebrawszy się w kilku i upewniwszy się, 
że nikt ich nie podsłuchuje, opowiadają sobie 
i jakies ciekawe wiadomości, przyczem uśmie- 
j chając się tęskno pod wąsem, szepczą : 
t — Kto wie? Kto wie?” Może to zmiana sy- 
f stemu ? 

Przyczyną tych szeptów 1 weselszych na- 
¿ dziei jest niezwykłe i zgoła od dawniejszego 
; odmienne traktowanie Polaków i ich spraw 
; przez dwu nowych gubernatorów : wołyńskiego 
ji podolskiego. Zbieg okoliczności (przypadkowy 
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nglicy tak |tem na bok się przechyliła — Tryon nagli] być może), że nagle zmieniono postępowanie 


byli dumni z tego olbrzyma, który żadnych | majtków, aby uciekali, a sam stał na swym w dwu naraz sąsiednich guberniach daje nam 
burz się nie bał, a na pociski armatnie był | mostku. Jeszcze chwila... Tryon kapeluszem po- ] wiele do mówienia, a jeszcze więcej do my- 


znany przeciwnik budowania olbrzymich okrę- | 


| 


ków (jak to już wielu optymistów czyni), nie 
uczynił jednak i nic takiego, byśmy mogli 
stawić go na równi z całą tą hołotą, która 


waniem tylko małych i lekkich fregat. Zga- | opuszcza rodzinne rosyjskie prowincye, by tu 
dzają się z nim tacy znawcy, jak kontradmirał | w Polsce zdzierstwem i grabieżą, dzikością i 


tyraństwem — dobijać się rang, orderów i ma- 
jątku. Nowy gubernator wprawny i stanowczy 


ckiaj, francuskiej i włoskiej. P rzez lat kilkana- į administrator, bystry obserwator, jest równo- 
ścia wszystkie marynaral prześcigały SIĘ Wf cześnie człowiekiem prawym i porządnym, jest 
budowaniu olbrzymów, które też stanowią | dżentelmanem w europejskiem tego słowa zna- 


czeniu. 

W jakim stopniu ezynownicy u nas pro- 
wadzą politykę wynarodowienia i ucisku na 
swą własną rękę dowodem fakt ten, że hr. 
Naryszkin przyjechawszy do nas i objąwszy 
urzędowanie, wprost nie wiedział o całem 
mnóstwie wyjątkowych praw i przepisów. Po- 
kazało się to przy następującej sposobności: 
Pewien właściciel ziemski naszej gubernii u- 
marł za granicą, jeden z synów, chcąc ciało 
ojca do kraju sprowadzić i pochować go w zie- 
mi rodzinnej udał się do gubernatora z prośbą 
o pozwolenie wzniesienia na cmentarzu kapli- 
cy grobowej. 

Gubernator słuchał prosby młodzieńca z 
nieukrywanem zdumieniem, wreszcie zawołał : 

— Zamiar pański jest śliczny, chwały godny, 
jednego tylko zrozumieć -nie mogę, 8 to dla- 
czego pan mnie prosi o pozwolenie stawiania 
kaplicy. 

Młodzieniec zmięszany i bojąc się, żeby 
go nie odesłano do innych władz, zaczął tłu- 
maczyć hr. N., że u nas obowiązują w tym 
względzie inne przepisy niż w całem pań- 
stwie, wspomniał mu coś o specyalnych i wy- 
jątkowych rozporządzieniach ministra wyznań. 
Gubernator zdziwiony zadzwonił na czy- 
nownuikaosobych puruczenii i za- 
pytał go: co wie o wyjątkowych przepisach, 
mogących mieć zastosowanie w tym wypadku. 
Usłużny urzędnik wrócił po kilku chwilach 
niosąc cały plik jawnych i „sekretnych* in- 
strukcyi i rozporządzeń. Hrabia na kwadrans 
zatopił się w studyowaniu tych papierów, aż 
wreszcie znużony złożył papiery na biórko i 
zniechęconym głosem zawołał : 

— Eto wsiowzdor (wszystko głup- 
stwo)... Możesz pan budować sobie co chcesz, 
tylko nowego kościoła nie staw, bo tego sobie 
nie życzą... 

Po chwili 
rozczulcnego i 
wieka : 

— U nas tak zawsze ciągły zamęt... Co in- 
nego mówiono mi w stolicy, co innego piszą 
w instrukcyach. 


zaś, dorzucił ściskając dłoń 
dziękującego młodego czło- 


ua m | AEO" TOWAR 
Długość dnia g. 15 m. 44 
Ubyło dnia od wczoraj O m. 


b MEARI. AE 179 7 R TS 


W miarę jak popularność nowego guber- 
natora rośnie między Polakami i w ogóle 
szlachtą obu narodowości, w tym samym sto- 
sunku niknie ona wśród „czynowniutwa*. Zda- 
rzenie, które opiszę poniżej, było pierwszą 
przyczyną zrodzenia tej niechęci: 

`. Pewien wzbogacony cudzą krzywdą, lu- 
pieztwem i łapownictwem i znany z tego 


czynownik, zgłosił się do gubernatora z proź- 
bą, by poparł u  jenerał-gubernatora je- 


go prożbę o pozwolenie nabywania majątków 
w trzech naszych guberniach. Hr. Naryszkin 
oburzył się strasznie, złajał proszącego i po- 
wiedział mu, że nigdy nie dopuści do tego, 
żeby podobni ludzie — wyrzutki społeczeństwa 
wciskali się w szeregi obywatelstwa, które 
powinno być ozdobą kraju i podporą tronu. 
Tron na łajdakach opierać się nie mo- 
że — zawołał w gniewiei kazał proszącemu 
iść za drzwi. 

Niestety Naryszkinów jest bardzo nie wie- 
lu, a władze rosyjskie w ziemiach polskich 
przedewszystkiem opierają się na _ łajda- 
kach najrozmaitszych stanów, stopni i ro- 
dzajów ! 

Kiedy uwiązłem już dziś w sprawach no- 
wego gubernatora podolskiego, to dodać jesz- 
cze muszę że przedewszystkiem zyskał on 
sobie sympatyę 1 szacunek Polaków zachowa- 
uiem się swem w pamiętny dzień stuletniej 
rocznicy zaboru Podola przez Rosyę. Otóż — 
pomimo ciągłych zapowiedzi czynowników, iż 
Polacy będą zmuszeni brać czynny udział 
w uroczystościach — dzień ten 'przeszedł wzglę- 
dnie szczęśliwie: od była się tylko wielka pa- 
rada wojskowa, sto kukadziesiąt popów śpie- 
walo, odprawiło mszę obozową 1 na tem 
się uroczystość skończyła... Czerkiescy tylko 
oficerowie w swym klubie rozpamiętywali, że 
wkrótce i ich nie minie taka „wielka uroczy- 
stość" i że oni także będą musieli czcić ten 
dzień, w który przed stu laty Rosya wprowa- 
dziła ład, porządek i cywilizacyę w góry 
Kaukazu. 

Pvśród czynownictwa obiega pogłoska, że 
li przedstawieniu p. gubernatora przypisać na- 


t leży to, że z góry nadeszły rozporządzenia, 


zmieniające program 


stuletniego jubileuszu 
gwałtu 1 przemocy. 


W każdym razie cała 
paka „donosów*, które popi ponapisywali na 
szlachtę, jakoby nie święciła tego wieko- 
pomnego dnia, zostały bez odpowiedzi i spo- 
częły na śmieciach. 

— (o z tego będzie? — zapytujemy sami 
siebie 1 ludzi sdrugich.. Ja ayleę . żo nio... 
Chodzi zapewne o jakąś fintę polityczną, wy- 
brano może dwóch uczciwych ludzi i posłano 
ich na gubernatorów do Jugo-zapadna- 
wo-kraju, czy tiuta się uda czy nie, to w 
każdym razie wkrótce potrzeba „głaskania” 
Polaków minie. Wówczas pan hrabia Narysz- 
kin wróci do Iłosyi i uwiezie z sobą przyjaźne 
i życzliwe wspomnienie kilkudziesięciu Pola- 
ków — tem jednak pochwalić się może wielu 
uczeiwych Rosyan. Po nim zaś przyszlą 
jakiegos „Sukinsynowa”, który będzie dasił i 
gnębi ze zdwojoną, zaciekłością. Nie należy 
więc ani ns chwilę łudzió się nadzieją zmiany 
systemu, tylko wyzyskać szezęśliwszą chwilę 
i tu i owdzie utargować co się da, naturalnie, 
że nawet w próbach trzebu być estrożnym. 

Kończąc na tem sprawę „zmiany syste- 
mu“, dodam jeszcze słów kilka o ekonomicz- 
nym stanie naszej wydziedziczonej ziemi. 

Otóż deszcze wiosenne poprawiły opłaka- 
ny z wiosny stan zasiewów do tego stopnia, 
że dzis przedstawiają się nasze łany woale 
nieźle i jeżeli rdza, pokazująca się tu 1 owdzie, 
nie zniszczy nadziei, to urodzaj tegoroczny 
będzie należał do lepszych. Sprawiedliwieby 
się nam to należało, bo ostatnie lata były 
bardzo nieurodzajne i wielu z gospodarzy 
stoi nad brzegiem przepaści, w którą pogrą- 
żyłby ich jeszcze jeden nieurodzajny rok. Od- 


(Dokończenie). 


. jakiś obłąkaniec dowodził, 


popularnością cieszyła się broszura, w której 
że astronomia jest 
oszustwem, a ciała niebieskie iskrami, które 
ziemi zaszkodzić nie mogą, choćby wszystkie 
na nią upadły. 


Zaczęto odgrzebywać legendy o końcu 


Ale inaczej było z ucywilizowanemi a ; Świata, a najuczeńsi mężowie dowodzili, że nio 


zdenerwowapemi klasami Europy. Miały one w roku bieżącym „ale grozi nam, ponieważ, 
tyle rozumu, ażeby pojąć nadciągające niebez- t według aanu Jeszcze nie upłynęło sześć 
pieczeństwo; lecz nie były zdolne zapanować i tysięcy lat od czasu stworzenia. Wyrodził się 
nad strachem, bo już zabrakło im wiary. | szczególny obłęd — podróżowania. Miliony lu- 
Wszyscy nibyto drwili ze zbliżającego się |dzi zamożniejszych, jeżdziło z największym 
końca świata, rozchwytywali odnośne karyka- | pośpiechem, bez kierunku i celu, szukając bez- 
e» tłumnie bięcali pa” i a= ik R koo i P 5 asd 
skomponowane na ten temat; ale myśleli 1 ę, nad morzem - górami 
mówili tylko o tem, a każdy dzień powięk- | wszędzie przyświecała im straszna gwiazda już 
szał wasz 1 ace R dona |” poGEf TO ią trwoga DRESS 
migotaniu złowrogiej gwiazdy widzieli coraz} czątkacn grudnia trwoga, A 
Jaśniej Mi: życia ei iae A | między SU SRR ay wię SEE 
ręce ganialaym przedsiębiorcom, | dowi. s ez względu, © 
którzy łączyli Komy ira kopówinii góry; ' czy nie lękał, musiał Lis swoje zboże, ra 
cała ich mądrość, wszystkie ich machiny nie | bać drwa, gotować sobie jadło i karmió inwen- 
mogly, anippreya P A kiega peni + OE Z O 17 mn 4 DE gc Cap: 
wać nadlatującej z boku komety. Struchleli ; madą pod kościół lub figurę i modlił się. n 
nc giełdowi, gdy wytłómaczono im, że jod dzieciństwa wiedział i wierzył, iż kiedyš 
w obec możliwej katastrofy, miliard nie jest ; musi nastąpić koniec swiata; więc gdy nad- 
lepszem zabezpieczeniem, aniżeli łachmany nę- | szedł termin, prostacy bali się— nie powszech- 
dzarza. Głucha rozpacz ogarnęła filozofów, wy- : nego zniszczenia, ale sądu. To też między lu- 
kladających, że jedynym Bogiem jest ludz- i dem, wprawdzie panował smutek, lecz wzrosła 
košė; widzieli bowiem własnemi oczyma, jak | pobożność, niekiedy dochodząca do fanatyzmu, 


dzych cierpień, których liczba zwiększała się | ciął o północy drogę ziemską i poleciał dalej, 


codzień. 

Dębicki odpoczął, popił herbaty, którą, 
milcząc, podsunęła mu panna Solska 1 mówił 
dalej : 

— Wyobraźmy sobie teraz na półkuli pół- 
noenej kraj górzysty, wzniesiony o jakis kilo- 
metr nad poziom, a nadewszystko odległy o 
kilkaset mil od morza. Przypuśćmy, że w tem 
szczęśliwem miejscu chwila przejścia uranolitu 
czy komety przez drogę ziemi, przypadłaby w 
nocy i pomyślmy: co widzieliby mieszkańcy? 

Około ósmej wieczór, w połowie grudnia, 
razem z konstelacyą Raka, ukazałby się na 
wschodzie jasny krąg, podobmy do księżyca w 
pełni, tylko — większy. Oryginalny ten księ- 
życ miałby nadzwyczajnie dziwne własności. 

Przedewszystkiem robiłbry wrażenie, że nie 

į rusza się razem ze sklepem niebieskim, lecz cią- 
gle stoi niezbyt wysoko nad wschodnim widno- 
kięgiem, gdy po za nim przesuwają się konste- 

| lacye: Raka, potem Lwa, wreszcie Panny. Nie- 
ruchomy ten jednakże krąg wzrastałby bardzo 
szybko. O dziewiątej średnica jego byłaby dwa 
razy większa, o dziesiątej częery razy, a o pół- 
nocy — ośm razy większa niż średnica księży- 
ee w pełni. W tej ostatniej porze byłby tak 
| ogromny, że równałby się pięćdziesięciu lub 
sześćdziesięciu księżycom w pełni, gdyby je- 
i dnocześnie nie zachodziły w nim bardzo szyb- 


łatwo ludzkość traci głowę i jak łatwo zetrzeć a prawie znikły występki. Człowiek, dbały o | kie zmiany lunacyi. Nowy ten księżyc, który 
ją może ladą pyłek nieskończoności, rzucony | zbawienie duszy, nie pił i nie awanturował | o ósmej był w pełni, Już o dziewiątej wyszedl- 


przez niewidzialną rękę. 

Mędrey szaleli, głupcy odurzali się ze 
strachu ; alkohol, morfina, chloral były pochta- 
niane w nieprawdqopodobnych ilościach. 

Skutkiem naturalnej reakeyj, ludzie, któ- 
rzy rok temu najgłośniej reklamowali potęgę 
nauki, dziś odtrąciii ją z pogardą, przek” | ._ „0 
oświatę i zazdroszcząc pyostakom. Nn-„iękSZĄ 


Isię; nie potrzebował też kraść, bo zamożniejsi | by z pełni, a o dwunastej byłby w pierwszej 


sąsiedzi oddawali mu swój nadmiar. kwadrze. W tej postaci jego połowa rownałaby 
Wśród powszechnego rozkołysania umy- | się dwudziestu lub trzydziestu księżycom. Wnet 

słów, tylko dwie istoty pozostały spokojne: | jednak kwadra zaczęłaby się zmniejszać tak 

żołnierz pod bronią i szarytka. Tamten wie-; szybko, że już o pierwszej widacby było ba 

dział, że każdą śmierć powinien spotykać od- niebie ogromny sierp, który w kilkanaście mi- 

ważnie, ta, poleciwszy ducha Bogu, nie miała | nut później zgasłby. . 

ozasu myśleć o sobie, zajęta łagodzeniem cu- Zjawiska te ozyaczałyby, że uranoljt prze- 


ku słońcu. 

Gdyby między mieszkańcami tego błogo- 
sławionego kraju znajdował się astronom, mógł- 
by, ochłonąwszy ze strachu, zrobić rachunek 
na mocy poprzednich obserwacyi i obecnej. 
I wyęadłoby mu, że: ów uranolit wielki i cię- 
żki, jak ziemia, przeleciał obok niej w odległo- 
$ci dwa razy mniejszej, aniżeli księżyce. 

Mieszkańcy szczęśliwego kraju, a sąsiedzi 
astronoma, zobaczywszy, ze potwór niebieski 
znikł i nie zrobił im szkody, zapew::e oddaliby 
się szalonej radości. Ale astronom nie cieszyłby 
się, lecz z najwyższym niepokojem odczyty wał- 
by depesze, nadchodzące co kilka minut z in- 
nych obserwatoryów, położonych bhżej morza. 
Jego bowiem rachunki powiedziały mu, że to 
nie koniec, ale dopiero początek zjawiska i że 
kometa, której zniknięcie tak uradowalo jego 
współobywateli, przeszedłszy obok ziemi, wy- 
warła na jej powierzchnię wpływ siedemset ra- 
zy większy, niż księżyc. Księżyc zaś, jak wia- 
domo, jest motorem przypływów i odpływów 
morskich. j 

Otóż między depesząmi, przychodzącemi 
z punktów nadbrzeżnych, najliczniejsze dono- 
siłyby, że od szóstej wieczór spostrzeżono na- 
gły 1 silny odpływ morza. Asironom wiedział- 
by, co to znaczy. Znaczy, że na oceanach za- 
czynają tworzyć się dwie góry wodne, które 
o północy wzniosą się do 350 metrów wysoko- 
ści, na podstawach, mających przeszło po 10.000 
mil kwadratowych powierzchni. 

W kilka godzin po północy zaczęły nad- 
chodzić depesze, zawiadamiające o równie szyb- 
kim i niezwykłym przypływie mórz, zaś nad 
ranem... już woale nie przychodziły depesze!... 

Przyczynę tego łatwo pani zrozumie—mówił 


europejskich zwykły przypływ dosięga dziesię- 
ciu metrów wysokości. A ponieważ wpływ ura- 
nolitu na morzu byłby siedemset razy większy, 
niż księżyca, wnosióby można, że w portach 
tych woda miałaby siłę do utworzenia wału, 
wysokiego na siedm wiorst, równego mniej 
więcej górze Mont-Blane"... 

Niech pani pomyśli, że wybrzeża nie są 
zbyt wysokiemi, w najlepszym razie dosięgają 
paruset metrów. Niech pani doda, że to nie- 
słychane rozkołysanie wód morskich trwałoby 
nie kilka godzin, ale kilka tygodni, — że to- 
warzyszyłoby mu parowanie wody, o którego 
sile uio mamy nawet pojęcia i — niech pani 
odpowie: czy te nieamierne deszcze i zalewy 
nie byłyby potopem, o którym mowi Biblią? 

(o wówczas stałoby się z Ameryką środ- 
kową, z Afryką od Gwinei Wyższej do Niż- 
szej, z północną Australią, z wyspami oceanu 
Indyjskiego”... Po co wreszcie daleko szukać: 
czy sądzi pani, że szczątki tej góry wodnej, 
która powsitałaby na oceanie, Atlantyckim, nie 
zmyłyby z powierzchni ziemi Hiszpanii, Fran- 
cyi, Belgii z Holandy4, a nadewszystko Wiel- 
kiej Brytanii?... z 

Gdyby kto, w rok po uspokojeniu się roz- 
pętanych żywiołów, zwiedził zachodnią Europę, 
zdumiałby się, znalazłszy tylko szczątki nie- 
gdys pełnych życia lądów, okryte cuchnącemi 
jeziorami słonej wody. Ale ani miast, ani dróg, 
ani pól i lasów, ani ludzi... r 

i ozy po tem fantastycznem zresztą opo- 
wiadaniu, zechce pani jeszcze twierdzić, że 
w naturze nie mą siły, która mogłaby stwo- 
rzyć powszechny potop i rzuciś wodę na 
szczyty gór?! ?... 


Dębicki, zwracając się do panny BENZ sę 


dodam objaśnienie, żę w niektórych portao 


2 


daó jednak należy sprawiedliwość ziemiaństwu 


podolsko-ukraińskiemu, że z zajadłością i wy- 
trwałością walczy z grożącą ruiną i chwyta 
się wszelkich sposobów odegnania tej zmory 
od siebie. I tak w przeciągu ostatnich lat 
pięciu rozwinęła się u nas (przeważnie na Po- 
dolu) nowa, zupełnie przedtem nieznana pro- 
dukcya nasion buraków cukrowych. Cyfry 
statystyczne tej produkcyi są następujące: 
Przed laty pięciu sprowadzała Rosya 800.000 
pudów nasienia buraczanego z zagranicy i był 
wkorzeniony przesąd, że w kraju nie można 
wyprodukować nasienia, z którego mogłyby 
się urodzić buraki w cukier bogate. Dzis spco- 
wadza Rosya tylko 150.000 pudów zagranicz- 
nych nasion, a 650.000 pudów produkują 
południowo-zachodnie gubernie, w pierwszym 
rzędzie podolska. — W dodatku w roku ze- 
szłym wysłano jeszcze około 100.000 pudów do 
Belgii, przekonali się bowiem Belgowie, że 
buraki z ich nasienia dają sok zawierający 11 
do 14 proc. cukru krystalicznego, kiedy z na- 
sion podolskich uzyskują buraki o soku po- 
siadającym 13 do 18 proc. cukru. Z cyfr tych 
dodawszy , że cena puda nasienia buraczanego 
flaktuje między 5 a 8 rublami, łatwo obliczyć 
o wiele wzmogły się dochody naszych gospo- 
darstw. Bylebyśmy w każdej gałęzi takie po- 
stępy robili. 


i troskliwego a umiejętnego nadzorowania ży- 


cia w szkołach ludowych. Działają one dużo 
dobrego, ale mogą i wiele złego wyrządzić. 
Jeżeli nareszcie inspektorat szkół ludowych 
doczekał się w kraju naszym uregulowania i 
stabilizacyi i dzisiaj władza państwowa stoi 
bliżej pulsującego życia szkolnego nawet w 
najdalszych zakątkach kraju, to musi też wła- 
dza przyjąć na siebie odpowiedzialność za na- 
ukę i kierunek nauki w szkołach ludowych 
tak w obec obywateli, utrzymujących tę „dro- 
ga“ szkołę dzisiejszą, jak wobec państwa. Od- 
powiadać zaś każdej chwili za tok i kierunek 
nauki w szkołach ludowych może Rada szkol- 
na krajowa tylko wtedy, gdy pewną będzie 
ludzi, którym powierza godność inspektorów 
okręgowych, tak pod względem ich teoretycz- 
nego wykształcenia, jak pod względem przeko- 
nań i zasad religijnych i społecznych. stałość 
1 wypróbowana wierność przekonaniom powin- 
ny być przy równych kwahfikacyach rozstrzy- 
gającemi w nominacyi inspektorów  okręgo- 
wych. Rada szkolna może być zupełnie spo- 
kojna, że się złe ziarno nie przyjmie, że po- 
kusa nie znajdzie przystępu do szkoły ludowej, 
tylko o te okręgi, w których nadzór powierzono 
ludziom tak szerokiego wykształcenia, tak pew- 
nych przekonań i tak mocnych zasad, że na- 
turę złego przejrzą od razu i do kompromisu 


z doktrynami przewrotu ani na chwilę nie 
będą zdolni. 

„Reżyserowie ruchu antispołecznego, ukryci 
daleko za kulisami, rozumieją to doskonale i 
dla tego robią tyle krzyku, ilekroć władza kra- 
Jowa oddaje pierwszeństwo przy nominacyi czło- 


Inspektorowie szkół ludowych. 


Artykuł umieszczony przed paru dniami 
pod a tytułem w naszem piśmie, wy- 
wołał wśród nauczycieli i pedagogów wielkie 
zainteresowanie się poruszoną w nim sprawą, 
a świadczy o tem mnóstwo odpowiedzi, jakie 
otrzymaliśmy. Jedni z autorów godzą się z 
wywodami p. K. S. A-z, drudzy czynią zarzuty, 
nieraz w tonie zbyt namiętnym. Mimo naj- 
szczerszych chęci nie jesteśmy w stanie umie- 
ścić wszystkich tych odpowiedzi in extenso 1 
musimy się ograniczyć do przytoczenia wyjąt- 
ków z otrzymanych listów, wstrzymując się na 
razie od wszelkiej polemiki. 

„Pierwsze miejsce oddać musimy odpowie- 
dzi jednego ze znanych nam pedagogów, ozna- 
czoną literami J. E. R. 

„Wdzięcznym trzeba być i p. K. 8. A-z 
i redakcyi Przeglądu —czytamy wtym liście — 
że jak dła każdej sprawy tak i dla tej otwiera 
gościnne łamy swego dziennika i zaprasza do 
wypowiedzenia opinii w tej mierze. Korzysta- 
jąc z tego, zajmę się dzisiaj tylko jednem py- 
taniem, mianowicie, czy profesorowie gimna- 
zyalni są dobrym materyałem na inspektorów 
szkół ludowych. 

„Przed rokiem uderzono w wielki dzwon 
alarmu w „Szkolnietrwie ludowem* a to przy 
sposobności zamierzonej nominacyi jednego z 
dyrektorów gimnazyalnych inspektorem krajo- 
wym dla szkół ludowych. Organ szkoły ludo- 
wej w artykule pod tyt. „Hiobowe wieści* od- 
sądził filologów w szczególności, a profesorów 
gimnazyalnych w ogólności od sprawowania 
nadzoru nad szkołami ludowemi tak dobrze 
w charakterze inspektora okręgowego, jak dy- 
rektora seminaryum lub wreszcie inspektora 
krajowego. „Hiobowe wieści“ spełniły się co 
do joty, a szkoły ludowe podnoszą się, jak to 
zapowiadają wcale niedwuznacznie „Nowe 
plany naukowe dla szkół ludowych pospolitych 
Wraz m inobrulscyęq m 1. 1099." > 

„Postawione na początku pytanie łączy 
się organicznie z pytaniem innem: czy peda- 
gogia jest umiejętnością? Odpowiadają na to 
podręczniki pedagogiczne, wspomniane wyżej 
„Nowe plany“, a przedewszystkiem kompendya 
filozofii. Wsządzie znajdujemy jedno i to samo 
twierdzenie, że pedagogja nie jest żadną oso- 
bną umiejętnością, ale jednym szczegółem, je- 
dnem ogniwem filozofii, przeto tylko skutkiem 
i wynikiem filozoficznego wykształcenia. Tak 
samo zapatruje się na to profesor filozofii na 
uniwersytecie wiedeńskim, dr. Robert Zimmer- 
mann, dodając, iż im kto ma szersze wykształ- 
cenie filozoficzne, tem ma więcej warunków po 
temu, aby być dobrym dydaktykiem i peda- 
gogiem. 

„Jak wszędzie tak i tu zależy wiele od 
wrodzonych zdolności. Z kilku robotników bo- 
wiem jeden pracuje sporzej, lepiej i dokładniej 
wykonywa swoją pracę, drugi znowu i wolniej 
i niedbalej — tak samo i w szkole. Choć 
wszyscy wyżsi nauczyciele mają szerokie wy- 


osobistych. Nie ulega też wątpliwości, że po- 
stępowanie takie nie ulegnie zmianie i władza 


głości. 


z wypadkami, które opisał p. K. S. A.-z. 


szeregu pozwolę sobie dołączyć następujący: 


nauczyciel, który ukończył całe gimnazyum, 
był na teologii, aż rok 1863 powołał go pod 
broń. Stracił lat kilka na guwernerce, a po ro- 
ku 1868 zdał egzamin na nauczyciela ludowego 


szykan, ile ukłuć, ile poniżeń i rozmyślnego 


czył i nie nękał ojca dzieci. 
miał zawsze jednę odpowiedź na ustach: „Pa- 


nauczycielami, 


go artykułu. 


KRONIKA. 


r. b. odbytem, wybrała deputacyę, składającą się 


zesa p. Kazimierza Rudnickiego , 


Józefa Sochockiego, oraz dwóch włościan : 
Hankały i Jana Sawy do złożenia kondolencyi i 
hołdu głębokiej czci JE. Najprzewielebniejszemu ka. 
metropolicie Sylwestrowi Sembratowiczowi z powodu 
demonstracyjnego wystąpienia ruskiej młodzieży aka- 
demickiej w Wiedniu. 

Deputacya powyższa została w dniu 1go lipca 
r. b. przez JE. Najprzew. ks. metropolitę najaprzej- 
miej przyjętą, przyczem JE. zwracał uwagę ducho- 
wieństwa na szerzenie i zachowanie zgody pomiędzy 
oboma narodami. 

Z Warszawy nam donoszą pod datą 28 czer- 
wca: „Zeszłej nocy odbyła się rewizya w semina- 
ryum w Płocku, przewrócono wszystko do góry no- 
gami; szczegółów brak“. 


wiekowi wykształconemu, znanemu z przymiotów 


w interesie kraju nie wyda szkoły na łup pe- 
dagogicznego kuglarstwa, udanej pokory i ule- 
W takim tylko razie nie spotka się 
Ta- 
kich wypadków jest wiele, a do ich smutnego 


„Pan inspektor był ongi w miższem gi- 
mnuazyum, jak utrzymuje sam, nawet w klasie 
IV, a potem nauczycielem szkoły ćwiczeń, wre- 
szcie został inspektorem. W jego okręgu był 


i otrzymał posadę. Do licznych 'nieszczęść przy- 
było nowe: inspektor, bszpośredni przełożony, 
posiadał mniej wiedzy niż nanczyciel. Ile było 


upokarzania nauczyciela, aby choć w ten spo- 
sób zamanifestować swoją wyższość, o tem wie- 
dzą ci, którzy prosili inspektora, aby nie drę- 
Pan inspektor 


nowie nie wiecie, ile ja mam kłopotu z tymi 
jakie to wszystko niesforne, 
oporne, zarozumiałe! Najlepsi ci, którzy z czwar- 
tej klasy szkoły ludowej przeszli do semina- 
ryów, ci znają subordynacyę!* Wierzę, tylko 
subordynacya to nie szkoła i nie nauczyciel.“ 

Uwagi innych korespondentów, głównie 
nauczycieli ludowych, odkładamy do następne- 


Lwów 3. lipra ; 
Uwacya dła ks. metropolity. Rada powiatowa 
w Bóbrce, na swem posiedzeniu dnia 27go czerwca 


z prezasa p. Witolda Niezabitowskiego, zastępcy pre- 
trzech księży : 
przew. proboszcza obrz, rz. łac. Józefa Tylla, przew. 
proboszczów obrz. gr. kat. Eugeniusza Dzerowicza i 
Józefa 


kształcenie filozoficzne, to przecież nie wszyscy 
jednakowo stosują jej zasady do dydaktyki i 
pedagogii szkolnej, œo jest powodem indywidu- 
alnej różnicy w działalności wychowawczej pro- 
fesorów, nawet przy tem samem gimnazyum 


pracujących. 


„l odwrotnie łatwo zrozumieć, że kto te- 
go filozoficznego wykształcenia posiada mało lub 
nic, ten mniej ma warunków na dobrego nau- 
czycieła i wyckowawcę. W tem leży kiucz do 


rozwiązania postawionego na czele artykułu 
pytania, czy nauczyciele szkół średnich są od- 
powiednim materyałem na nadzorców szkół lu- 
dowych? Skoro posiadają obszerne ogólne wy- 
kształcenie filozoficzne w zawodzie nauczyciel- 
skim — poniżej uniwersytetów — to jasna 
rzecz, że mają warunki do sprawowania tak 
dobrze zawodu nauczycielskiego w szkołach 
średnich, sposobiących młodzież do studyów 
uniwersyteckich, jak do sprawowania wszelkie- 
go nadzoru szkolnego w zakresie szkół śre- 
dnich, a tem bardziej ludowych. Kto jest zdol- 
nym do odegrania koncertu, ten pewnie i aryę 
z tego koncertu będzie umiał odegrać. 

„Prawda ta, taka prosta i taka oczywista, 
przez wszystkich uznawana, nie wiedzieć z ja- 
kich powodów spotkała się w ostatnich latach 
z lekoeważeniem ludzi, którzy jej albo zrozu- 
mieć nie umieli, albo też nie chcieli. Prawda 
jednak prawdą została. O ile domyślać się wol- 
no, niektórych oszołomiła ta odrobina (w za- 
kresie niższego gimnazyum) wiedzy, którą wy- 
noszą z. dzisiejszych seminaryów nauczyciel- 
skich, a może nawet tylko forma tej wiedzy a 
mianowicie nazwa: egzamin dojrzałości, skła- 
dany tak w seminaryach jak w gimnazyach. Tym- 
czasem dwa te egzaminy mają tylko wspólność 
nazwy, formę urzędową, treść ich jest jedna- 
kowoż różna tak pod względem zakresu wie- 
dzy samej, jak jej jakości." 

W dalszym ciągu Zastanawia się autor 
listu nad organem Towarzystwa pedagogicz- 
nego „Szkoła“ i oddając mu wszelkie należne 
uznanie, przechodzi do uzasadnienia swego 
twierdzenia, iż profesorowie gimnazyalni mog 
i powinni spełniać funkcye inspektorów szkół 
ludowych. ASH 

„Im czasy są niebezpieczniejsze, im burze 
bardziej się srożą, pokusy przychodzą cięższe, 
apetyty fałszywsze a instynkta budzą się gor- 
sze, potrzeba pilniejsza zdrowszego nauczania 


Uroczyste wręczenie orderu. Onegdaj w po- 


łudnie, w sali posłuchań, w pałacu książęco-bisku- 
pim w Krakowie, odbyła się podoiosła uroczystość 


wręczenia krzyża komandorskiego orderu św. Grze- 
gorza dyrektorowi krakowskiej Kasy oszczędności, 


p Franciszkowi Slękowi, który, obok wielu zasług 


obywatelskich, podniósł i 
funduszami Kasy oszczędności, zu zgodą Wydziału 
wielkiego, restauracyę cennej i drogiej narodowi 
kaplicy Zygmuntowskiej. Zaszczytrą odznakę po sto- 
sBownem, w gorących słowach wypowiedzianem prze- 
mówieniu, podnoszącem zasługi odznaczonego, wręczył 
p. Slęrowi ks. kardynał Dunajewski. 

P. Slęk, drżącemi ze wzruszenia sł/wy, pzdzię- 
kowal za ten zaszczyt, wyraził awą głęboką wdzięcz- 
ność dla Ojca św. za tak wysoką odznakę, a ksią- 
dza kardynałowi za to, że był przed tronem papie- 
skim rzecznikiem skromnych jego zasług, a w końcu 
prosił księdza kardynała, aby instytucyi Kasy oszczę- 
dności, jej zarządowi, wszystkim w niej pracującym, 
i ich rodzinom udzielił swego pasterskiego błogosła- 
wieństwa. Ks. kardynał prośbie tej zadość uczynił. 
Następnie wszyscy obecni pospieszyli złożyć panu 
Slękowi życzenia i na tem tę piękną uroczystość 
zakończono. 

Przyjazd Cesarza do Galicyi. W jednym z po- 
przednich numerów donieśliśmy, 14 Cesarz we wrze- 
saiu rb. przyjedzie na manewra do Galicyi i stanie 
główną kwaterą w Jarosławiu, Owoż według naj- 
nowszych dyspozycyi, Cesarz zamieszka w koszarach 
Franciszka Józefa, obok dwerca kolejowego, które 
na ten cel będą odpowiednio przygotowane. Hrabia 
Siemieński-Lewicki dowiedziawszy się o tem, udał 
się do Monarchy z prośbą, aby tak samo, jak pod- 
czai wielkich jesiennych manewrów w roku 1889, 
raczył przyjąć gościnę w sąsiednim Pawłosiowie. Na 
to jednak otrzymał odęowiedź od jeneralnego adjutanta, 
hrabiego Paara, iż Cesarzowi sprawia istotną przy- 
kreść, że nie może korzystać z zaproszenia, albo- 
wiem w koszarach jarosławskich zarządzono już po- 
trzebne adaptacya i znajduje się tam obszerna sala 
na przyjęcia i obiady, Najjaśniejszy Pan z tem wię- 
kszą p'zykrością widzi się spowodowanym do tej 
decyzyi, iż zachował pobyt w Pawłosiowie w życz- 


doprowadził do skutku 


liwej pamięci, i ocenia najłaskawiej ietencye, ja- 


kiemi kierował się hrabia Siemieński-Lewiecki, pro- 
sząc Monarchę, aby przyjął gościnę w jego domu. 
Sluby. W kościele św. Mikołaja we Lwowie 
odbył się dnia 28go z. m. ślub panny Aleksandry 
Bielańskiej z p. Włodzimierzem Dobrowolskim, urzę- 
dnikiem lwowskiej dyrekcyi poczt i telegrafów. 


PRZEGLĄD z dnia 4 Lipca 1893. 


RZ 


Z Uniwersytetu. P. Józef Herman Traum, ro- 
dem z Tarnowa, w Galicyi, otrzymał na Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim stopień dra praw. 

P. Iwan Franko otrzymał na Uniwersytecie 
wiedeńskim stopień dra filozofii. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła oficyała pocztowego Wilhelma Mikołajczy- 
ka z Źywea do Krakowa. 

Ze sfer notaryalnych. P. Józef Krasowski 
mianowany notaryuszem w Wiśniowczyku, złożyw 
szy przysięgę służbową , rozpoczął urzęłowanie. — 
P. Konstanty Stupnicki, notaryusz w Buczaczu, 
przeniósł się do Śniatyna i z dniem 1 b. m. objął 
tam urzędowanie. 

Muzyka wojskowa 30 pp. grać będzie jutro 
na Wysokim Zamku. Początek produkeyi o godzi- 
nie pół do 7-mej. 

W Staromieściu pod Rzeszowem odbędzie się 
od 8 do 16 lipca rb. ośmiodniowa misya pod kiero- 
wnictwem misyonarzy Tow. Jez.: 00. Wilezkiewi- 
cza-Słukssza, Szajny i Gołąbka. 

Bursa. Podania o przyjęcie do Bursy gimnazyalnej 
imienia śp. ks. Feliksa Dymnickiego w Rzeszowie 
należy wnosić do Wydziału tej Bursy najpóźniej do 
22 lipca. Do podania należy dołączyć ostatnie świa- 
dectwo szkolne, świadectwo ubóstwa, stwierdzone 
przez dotyczące urzędy i świadectwo zdrowia. 

Sprawozdanie lwowskiej komisyi Towarzystwa 
Opieki nad weteranami polskimi z r. 1831 za miesiąc 
czerwiec. 

Dochody: Snbwencya galicyjskiej Kasy 
oszczędności 400 złr , Urzędnicy techniczni Wy- 
działu krajowego za czerwiec 5 złr., Włodzimierz 
Mierzeński 10 złr., grono młodych panienek w dzień 
imienin swojej nauczycielki dla zrobienia jej przyje- 
mności 4 złr, — ogółem wpłynęło 419 złr. 

W miesiącu czerwcu rozdano 30 weteranom za- 
pomogi stała i datki nadzwyczajne na koszta ku- 
racyi w ogólnej kwocie 356 złr., koszta pogrzebu 
jednego weterana w kwocie 25 złr. 

Dr. Bernard Goldman, skarbnik. 

Dyrekcya poczt ogłasza: „Ponieważ liczba 
ukwalifikowanych ekspedytorek pocztowych i tele- 
graficznych przewyższa o wisle zastęp kobiet po- 
trzebnych dla tego rodzaju sł.żby państwowej, wi- 
dzi się c. k. dyrekcya poczt i telegrafów spowodo- 
wabą, tak w interesie pozostających obecnie bez za- 
jęcia i poszukujących daremnie za posedami mani- 
pulantek, jak w interesie ełażby, powstrzymać aż 
do czasu zmiany w stojgunkach, dalsze przyjmowa- 
nie nowych kandydatek. Wszelkie podanią w tej 
mierze, wnoszone po 1 lipca 1893 zostaną bez sku- 
tku petentkom zwrócone”. 

Popisy. Wczoraj odbyły się popisy w szkole 
p. K. Mikulego i w szkole śpiewu panny Pauliny 
Stróżeckiej. Popis wczorajszy szkoły p. Mikulego, 
klasy najwyższej, był prawdziwie wytworną produk- 
cyą gry fortepianowej, wykończonej artystycznie do 
najdrobniejszych szczegółów. Z pomiędzy uczenie od- 
znaczyły się panny: Jarzymowska, Jakiszówna, 
Chamcówna, Nierensteinówna, Weiszówna i Jędrze- 
jowska. 

Popis szkoły panny Btróżeckiej dowiódł, iż 
kierowniczka jej szczerze i sumiennie pracuje nad 
Bwemi uczenicami i uczniami, Bardzo dobrze śpie- 
wały pp.: Wehrowa, Zbierzchowska, Aschkenazy i 
znany z debiutu scenicznego na naszej scenie bary- 
ton p. Szymański. W kursach niższych odznaczyły 
się pp.: Garderówna, Noskiewiczówna, Wiśniewska, 
Salzberg, Nowicka. Pięxny głosik posiada panna 
Czączkisówna i Matkowska, oraz pp.: Strumieńska, 
Erdmannówna i Eminowiczowa. Między numerami 
śpiewu popisywały się uczenice szkoły deklamacyj- 
nej, której kierownictwo objął pan A. Kiczman, ar- 
tzyata oceny Jwamokiej 4 KMazanioo I =KHicsmana pp. - 
Noskiewiczówna, Wiśniewska, Zbierzchowska i Gar- 
derówna deklamowsły wybornie i z należytem zro- 
zumieniem wygłaszanych przez nie wierszy. Naj- 
bardziej ze wszystkich podobała się deklamacya pny 
Aschkenazównej. 

Egzamin dojrzałości odoywał się w bieżącym 
roku szkolnym w żeńskiem seminaryum nauczyciel- 
skiem we Lwowie od dnia 16 do 30 czerwca pod 
przewodnictwem członka Rady szkolnej krajowej 
ks. kanonika dr, Rudolfa Lewickiego. Do egzaminu 
przystąpiło 41 uczennic zakładu a 46  prywatystek. 
Z uczenie otrzymało 20 świsdectwo dojrzałości 
z odznaczeniem a 21 świadectwo dojrzałości, Świa- 
dectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzymały : Ewe- 
lina Antonowiczówna, Jadwiga Antonowiczówna, Ja- 
nina Arztówna, Olga Barwińska, Olga Filipiówna, 
Zofia (Gawronówna, Elżbieta Jaworska, Cecylia 
Kropiwnicka, Jadwiga Loeblówna, Marya Łukija- 
nówna, Henryka Marossanyi, Felicya Modzelewska, 
Kazimiera Piórkiewiczówna, Emilia Rotarówna, He- 
lena Steglówna, Klementyna Sternalówna, Karolina 
Wagnerówna, Aniela Wierzbicka, Eufcozyna Wsze- 
laczyńska i Teodora Zajączkowska. Świadectwo doj- 
rzałości otrzymały: Fajga Anstreicherówna, Malcia 
Berlsteinówna, Klementyna Białoskórska, Wilhelmina 
Borowicka, Antonina Brzezieka, Julia Cybryńska, 
Klementyna Dolińska, Leopoldyna Dyhdalewiczó "na, 
Marya Fitiówna, Stanisława Hićkiewiczówna, Marya 
Kępińska, Antonina Korczyńska, Joanna Lang, Jó- 
zefa Rachwałówna, Adolfina Redlówna, Marya Ro- 
golska, Helena Toczyska, Józefa T.ochimczukówna, 
Eustachia Tyszyńska, Jadwiga Wiśniewska i Sewe- 
ryna Ziembicka. Język wykładowy polski i ruski 
przyznano 29, język wykładowy tylko polski 12 
kandydatkom, 

Z 46 prywatystek otrzymało 8 Świadectwo 
dojrzałości z odznaczeniem, a 21 świadectwo dojrza- 
loci. Świadectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzy- 
mały : Helena Balicka, Helena Chłapowska. Zofia 
Gostkowaka, Jadwiga J..skólska, Elżbieta Kaliska, 
Wanda Romocka, Marya Skałkowska i Otylia Wi- 
toszyńska, Swiadectwo dojrzałości otrzymały : Wanda 
Andrzejowska, Aniela Czepielowska, Kornelia Dobrska, 
Wincenta Gąsiorowska, Eugenia Hlavaty, Jadwiga 
Kraetterówna, Marya Krokoszyńska, Zofia Kuhnówna, 
Antonina Łuczyńska, Jadwiga Mokłowska, Zofia 
Morelowaka, Helena Mosing, Marya Nadachowska, 
Anna Nosalówna, Helena Nuzikowska, Zofia Orobkie- 
wiczówna, Zofia Pilarska, Rozalia Pogorzelska, Me- 
lania Beckówna, Petronela Szemańska i Marya Wa- 
syanowieczówna. Powtórny egzamin z jednego przed- 
miotu pozwolono składać 10 kandydatkom ; 3 repro- 
bowano na rok jeden; 4 odstąpiły od egzaminu 
ustnego. 

Na kurs froeblowski 
tkiem roku szkolnego 28 uczenie. Klasyfikowanych 
było z końcem roku szkolnego 27. Świadectwo 
uzdolnienia na mistrzynie zakładu froeblowskiego, 
otrzymało uczenie 24. Dwom pozwolono składać 
powtórny egzamia z jednego przedmiotu; jedną re- 
probowano. Prywatny egzamin "na mistrzynię za- 
kładu froeblowskiego złożyło 11 kandydatek. 

Do prywatnego egzaminu na nauczycielkę ro- 
bót ręcznych kobiecych zgłosiło się w ciągu roku 
szkolnego 1892/3 kandydatek 37. Swiadectwo uzdol- 
nienia na nauczycielkę robót w szkołach ludowych 
pospolitych otrzymało 18, a na nauczycielkę robót 
w szkołach ludowych pospolitych i wydziałowych 
19 kandydatek. 

W sprawie V. gimnazyum we Lwowie. Ubo- 
lewać należy, iż gdy erygowano w roku zeszłym 
V. gimnazynm we Lwowie, nie utworzono odrazu 
całego gimnazyum wobec anormalnego przepełnienia 


zapisało się z począ- 


p mc 


mistycyzm zawiódł go raz nawet do domu obłąka- 
dzie. Krążyła nawet wieść, iż dziwiono się w Mini- | nych. Niedawno temu aresztowano go i posłano ne 
steryum tak skromnemu żądaniu niższego tylko gim- | Kaukaz, zwolennicy jego jednak apoatołują gorliwie 
nazyum wobec znanej we Lwowie frekwencyi w | pomiędzy wiejskim ludem. Główny artykuł wiarv 
gimnazyach polskich. Jeżeli już nie całe gimnazyum |tej nowej sekty opiewa, że wszyscy ludzie są syna ` 
naraz, to przynajmniej otwieranie co rok jednej | mi bożymi, tak samo jak Chrystus. Nadto szerzy no- 
wyższej klasy, powinno było być już wtedy z góry Į wa sekta wolną miłość. Dotąd liczą się zwolennicy 
dozwolone w erekcyjnym dekrecie. Gdy jednakże | Kondratiewa na 7000 osób. 
to się nie stało, wniosła w bieżącym roku szkolnym Dwie fundacye. W sobotę dnia 24 z. m. od- 
Wys. Rada Szkolna uzasadnione przedłożenie do | było się posiedzenie Wydziału przemyskiej Kasy o- 
Wys. Ministeryum, by wobec tego, że V lwowskie, | szczędności, na którem powzięto dwie doniosłe u- 
czteroklasowe gimnazyum, liczy już w pierwszym | chwały, a mianowicie na wniosek dra Leona Zie- 
roku po założeniu 563 uczniów a w każdej klasie | miańskiego postanowiono utworzyć fundacyę poč 
po 2, 3 lub 4 oddziały z liczbą 40—70, otworzono | imieniem: „Fundacya przemyskiej Kasy oszczędno- 
w najbliższym roku szkolnym V. klasę. Wskutek | ści dla ksztąłcenia zawodowego młodzieży rzkodziel- 
tego spodziewano się na pewne, że w maju lub | nieczej handlowej m. Przemyśla narodowości polskiej 
czerwcu będą już rozpoczęte kroki co do Bystemi-|i ruskiej, religii katolickiej”, a na wniosek p. Fren- 
zowania wspomnianej V klasy, że będzie rozpisany | ciszka Gamskiego utworzono fundącyę dla bursy (ru- 
konkurs przynajmniej na dwie stałe posady itp. | skiej) im. św. Mikołaja. Celem pierwszej fundacyi, 
Lecz niest:ty rozpoczął się już i lipiec, za dwa | której kapitał zakładowy będzie wynosić 40.000 zł., 
tygodnie władze szkolne rozjadą Się na wakacye a | jest wysyłać corocznie 3—4 młodzieńców, najzdolniej- 
w tej tak ważnej dla szkoły, miasta i rodzieów | Szych uczniów przemyskiej szkoły przemysłowej, na 
sprawie jeszcze dotąd nic pozytywnego dowiedzieć | 2—4 lat do wzorowych warsztatów w kraju lub za 
się nie można. Gdyby w tym roku nie utworzono | granicą za subwencyą roczną dla każdego w kwo- 
5-tej kl.sy gdzież będzie szukać przeszło 90 uczniów | cie 3800 zł, które się uzyska z odsetek kapitału za- 
klasy IV. V. gimnazyum miejsca po wakacyach, | rodowego, a po powrocie pomagać im do otworze- 
skoro w obydwóch tutejszych polskich gimnazyach | nia samoistnych pracowni. W ten sposób fundacya 
będą mieć w V. klasie więcej, niż dosyć swoich |ta przyczyni się do wzrostu i stałego odradzanią się 
uczniów? Nie można powiedzieć Że np. w Krako- | warstwy mieszczańskiej, która dorabiając się mienia pra 
wie jest za wiele szkół średnich a przecież dwa | cą a chowając wiarę swych ojców stanie się najdziel- 
razy jest większa ludność Lwowa niż Krakowa, a | niejszą zaporą przeciw destrukcyjnym prądom wieku 
jeżeli w Krakowie są trzy gimnazya i czwarte |i silną podporą własnego społeczeństwa. 
no Podgórzu, to we Lwowie, stołecznem mieście, Druga fundacya, na którą uchwalono 10.000 zł. 
powinno być przynajmniej sześć gimnazyów. Prze- | umożliwi synom włościan i niezamożnych mieszczan 
cież Żadne jeszcze gimnazyum w Krakowie nie ma | uczęszczanie do szkół i zdobywanie sobie skar- 
tylu uczniów co we Lwowie czt roklasowe niższe | bów wiedzy. 
gimnazyum, jak widać z najnowszego sprawozdania Fundacya edukacyjna śp. Wiktora Osławskiego 
c. k. Rady szkolnej. Lecz przypuśćmy, że uda się | Donosząc przed kilku tygodniami o śmierci śp. Wi- 
wreszcie takiemu wygnańcowi z własnego gimna- ktora Osławskiego w Paryżu, podaliśmy, że śp 
zyum, od swych profesorów, których zna i którzy | zmarły zapisał 550.000 zł. na fundacyę edukacyjne 
go poznali, uzyskać wreszcie w któremś gimnazyum | Swego imienia 1 że egzekutorem swym mianował 
przyjęcie, w dodatku za nową wstępną opłatą, to prof. dra Zolla. Prof. Zoll w celu odebrania spadki 
jakież będzie jego położenie wśród nowych kolegów, | wyjechał do Paryża i obecnie ztamtąd donosi bliższe 
pod wszystkimi naraz nowymi profesorami? Takie | Szczegóły o szczodrym zapisie śp. Osławskiego. Otc 
przeganianie uczniów całemi klasami z jednego gim- | z procentów fundacyi edukacyjnej mogą być rozda- 
nazynm do drugiego jeszcze przepełnionego nie mo- | Wane rocznie cztery stypendya każde zo 2500 zł. 
że wpłynąć na ciągłość i jednolitość wykształcenia | Polakom pragnącym kształcić się na profesorów uni 
i wychowania dodatnio żadną miarą. weraytetów polskich we Lwowie i w Krakowie lut 

Wstrzymujemy się jednakże na razie od dal- | szkoły politechnicznej we Lwowie. „ Rozdawnictwc 
szych szczegółów  donioślejszych pod wielu innymi stypendyów służyć ma komitetowi złożonemu z pięciu 
względami, bo mamy nadzieję, iż jeszcze nie jest | 080b, tj. z prezesa 1 sekretarza jeneraln. Akademii 
tak zbyt późno, aby przed 1 września V klasa w | umiejętności w Krakowie tudzież. z każdorazowyci 
wspomnionem gimnazyum nie była już otworzona ; | rektorów uniwersytetu we Lwowie i w Krakowie óra: 
nadto pewni jestesmy, iż troskliwa Reprezentacya politechniki we Lwowie lub ich zastępców. „Gdyby } 
miasta, nasi zaufani posłowie, i ci, którym dobro | SIę nie znalazło odpowiedniego kandydata, suma | 
młodzieży na sercu leży, poprą wniosek Wys. Rady stypendyalua przyrasta do kapitału. Na druki, pisme 
Szkolnej także i za swej strony choćby w ostatniej |! 1a koszta podróży członków komitetu przeznaczył - 
chwili i nie dadzą mu upaść — jeżeli przez zwło- fundator odsetki od 30.000 zł. 
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F - lat dwa. 
szkolnym zapisało się do szkoły 210 sług; z tych przez ; r A 
otrzymało nagrody pieniężne 16, nagród w książkach s pk A | rej a 
w.«żnie praktyce h jak: - 2 ę . aE Ę 
skie „Kucharz krakowski! „kucharka poiskad) | badzie na laboratoryum uniwersytetu jagiellońskiego 
rozdano 64, nadto były jeszcze nagrody w obrazach |, ug* na laboratoryum uniwersytetu lwowskiego 
i książeczkach mniejszych. Pieniądze mogą być wypłacane na ręce dyrektora 
Po odczytaniu sprawozdania i rozdaniu nagród da Wdz Z niemi rozrządza Ee sj skła: 
i - 3 _|da Wydziałowi krajowemu rachunek. Przyrządy, za: 
ki soy OE Z SR kupione za nie, PE EH prado j ale 
n 5 ac: : ; w inwentarzu ma być uwidocznione, ża zakupiono 
kor e nai alai odzie koranic calemu je z fundacyi im. Osławskiego. z 
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Wyścig cyklistów pomiędzy Wiedniem a Ber- | były lub nie mogły być ai Tadi unie- 
linem zakończył się zwycięstwem cyklisty Józefa 2 


; ważnia fundacyę, a cały kapitał przeznacza na dwie 
Fiszera, który tę przestrzeń, wynoszącą 582! , ki- szkoły w języku polskim celem kształcenia nauczy- 
lometrów, przebył naswoim stalowym rumaku w cią- | cjeli szkół ludowych i oddaje na ten cel jednę po- 
gu 81 godzin i 22 sekund. Zwycięzca przyjechał |qzowę kapitału pod zarząj m. Lwowa, a drugą pod 
na plac tempelhofski w Berlinie w piątek o godz. 1 | zarząd m. Krakowa. i 
w południe, witany jak prawdziwy bohater. Józef Z Wörishofen piszą: Pusta i kamienista ^ko- 
Fiszer ma lat 28, pochodzi z Monachium i w tam- | lica prowadzi do stacyi kolejowej Tiirkheim, 'zkąd 
tejszym klubie cyklistów nie uchodził bynajmniej za | do Wörishofen pozostaje tylko pół mili. sz 
najdzielolejszego. A i Wysiadającego z wagonu formalnie rozszarpują 

„ Drugim przybył do Berlina cyklista Sorge (a przynajmni:j jego odzież) właściciele powozów * 
z Kilonii, trzecim Gerger z Gracu, czwartym Au- | fagtonów. Taksa za przejazd do wsi, wynosząca?’ niby 
dersen z Kilonii, piątym Rohais z Monachium, szó- jedną markę, jest prostą fikcyą; w rzeczywistości 
stym Miindner z Berlina. bowiem dopłaty za bagaże, obowiązkowy napiwek 
Na przebycie tej samej drogi, którą Fiszer itp. potroją niezawodnie tę kwotę. 
przebył w 31 godzinach i 22 sekundach potrzebo- Po półgodziunej monotonnej drodze, odbytej 
wał hr. Stahrembarg, znany zwycięzca w wyścigu | stępo, bo tu koni nie popędzeją, ukazuje się oczom 
konnym 71 godzin i 40 minut, a zatem Fiszer przy- | przybysza wioska Wórishofen. Mówi się „wióska*, 
był o 40 godzin, 89 minut i 37 sekund prędzej, niż | ale jestto miasto, zaopatrzone w latarnie, kanalizacyę 
koń hr. Stahremberga. s : i chodniki. Ulice mają nazwy, domy piętroweśinu- 
W wyścigu brało udział 120 cyklistów. Oprócz rowane, wreszcie mnóstwo rognących jak grzyby po 
powyżej wyliczonych Bześ iu, przybyło jeszcze do | deszczu will okazałych; sklepy, zajazdy i hotele — 
Berlina 38 cyklistów wczoraj, a resztą jest dotąd | oto niespodzianka dla kuracyusza, który, wierząc opi- 
w drodze lub zaniechała wyścigu. som niemieckim, spodziewał się zastać „wiosczynę! 
Towarzystwo muzyczne odbyło wczoraj nad- | pełną pasterskiej prostoty. - 
zwyczajne walne zgromadzenie pod przewodnictwem Ubiór wieśniaków dostatni, a u kobiet nawet 
dra Jana Czaykowskiego, ma którem na wniosek dr. | zalotny, jaskrawo odbija od szarego tła niby poku- 
Małachowskiego uchwalono prawie jednogłośnie za- | tniczych parcianek, jakich tu używają pacyenci. Mó- 
kupić realność w śródmieściu we Lwowie na szkołę wiąc nawiasem, wieśniacy wórishofeńscy nie bardzo 
dla konserwatoryum i salę koncertową. Delegatemi głęboko wierzą w kuracyę kneippowską, niemniej 
Towarzystwa do przeprowadzenia kupna, zaciągnięcia | jednak osoba księdza, założyciela lecznicy, czczoną 
pożyczki hipovaczuej i wekslowej itp. wybrano Pp. |jest na równi ze świętymi, bo nawet podobiznę jeg 
dra Jana Czaykowskiego, Ign. Romanowskiego i dr. zawieszają pomiędzy obrazami religijnymi.  Wielbią 
Aleksandra Tchórznickiego. go, i słusznie; onto bowiem nieznaną i ubogą wioskę 
Powiatowa dyrekcya skarbu w Jarosławiu | w bogate miasto zamienia, a jego mieszkańcom na- 
rozpoczaie swoje urzędowanie z dniem 1 lipca 1894 pędza do kieszeni nielada majątki. 
czyli równo za rok, Ludność oczekuje wprowadzenia Podobizny ks, Kneippa znajdują się wszędzie 
dyrekcyi skarbowej z wielkiem upragnieniem. i na wszystkiem; w sklepach (jest nawet kilka urzą: 
W Jarosławiu, jak donosi tamtejszy Kuryer, | dzonych z komfortem), w mieszkaniach, salach pu- 
odbyła się konferencya lekarzy z powiatów Tarno- | plicznych; w rozmaitych pozach i formatach, $a 
brzeg, Nisko i Łańcut w sprawie wyboru członka | przyciskach, pudełkach, albumach itp. «| 
do izby lekarskiej i jego zastęp y. Zaproponowano j . W tych dniach proboszez wydalił się do Pe- 
jednomyślnie oddać głosy na dr. Piecha i dr. Die-|gztyj na Szląsk dla wygłoszenia odczytów i %wie- 
RZUCIE dzenia Stowarzyszeń kneippowskich, 
Kasa zaliczkowa w Łańcucie otwarła uroczy- Jestto istotnie człowiek niezmordowanaj pracy - - 
ście swą filię w Przeworsku dnia 1 lipca. i energii. Od pół do dziewiątej do jedenastej przed 
Eksplozya. Dnia 26 czerwca przywiózł z Prze- południem i od pierwszej do piątej po południu co- 
worska niejaki Jakób Stelcer dwie próżne kufy ze | dziennie miowa odczyty, zgromadzające licznych słu- 
spirytusu do urzędu cechowniczego w Jarosławiu. | chaczów, a prócz tego obowiązki dachowne spełnia 
W jednej z tych kuf znajdował się korek, który |z całą gorliwością. 
Stelcer postanowił wyjąć przy pomocy chłopaka. „Liczbą kuracyuszów dochodzi obecnie do 3000. 
Chłopiec zabrał się energicznie do korka, usiłując go | Najwięcej oczywiście Niemców, dalej Francuzów, 
wyjąć lub rozłupać haczykiem żelaznym. Ponieważ | Węgrów, Anglików, Włochów, Amerykanów itd. Po- 
jednak robota nie szła sporo, Stelcer postanowił | laków zebrała się okrągła setka. 
przyjść mu w pomoc przez oświetlenie wnętrza ku Niektórzy pacyenei w oczekiwaniu skutków 
fy. Zaledwie zaświecił zapałkę i zbliżył się z "4 | siedzą tu od póltora roku. Pożywienie jest tu w ca- 
do otworu, zajęły się klepki nasiąknięte spirytusem | Jem tego słowa znaczeniu okropne, Proszę wyobrazić 
i dał się słyszeć straszny łomot. Chłopak, któremu | sobie menu z potraw takich jak: groch z wodą i 
opaliły się włosy, czempręizej ołskoczył od plona- | kluskami, młode kartofle w łupinach bez masła, na- 
cej kufy i wymknął się, zamknąwszy drzwi 78 sobą. ||ęgniki z sałatą, ryż Zz grochem itd, z dodaniem 
Stelcer w tym okropnym przestrachu, otoczony Po chleba grysowego bez soli i wody żródlanej, co już 
mieniami, szukał ratunku w uejeczce PrZeŹ zakra- stanowi właściwość kuracyi. 
towane okno. Wyłamawszy część krat zdołał uciec, Pobyt w Wórishofen do tanich bynajmniej nie 
ale zraniony i osłabiony, padł bez przytomności, należy. Wielu nieopatrznych, złudzonych reklamą, 
Straż pożarna położyła koniec katastrofie. Donosi o przybywa ze skromnymi funduszami i... doznaje za- 
tym wypadku Kuryer Jarosławski. wodu. Pokoik z jednem łóżkiem dwie marki na dobę; 
Nowa sekta rosyjska. Dowodem rozkładu, | życie, więcej niż liche, trzy marki. Każdy kawałek 
w jakim znajduje się dzisiejsza Rosy, Jest choćby | chleba przy śniadaniu i obiedzie liczy się osobno, 
ogromna liczba sekt religijnych „które mimo suro- | Za książeczkę wstępu do „Kneippvereinu nawet naj- 
wego prześladowania rosną Z niepohamowaną siłą. | uboższy płaci dwie marki. Konsultacya u lekarza 
Nowa sekta, której prorokiem Jest chłop imieniem | lub (dla niemówiących po niemiecku) tłumacz przy 
Kondratiew, robi wielkie postępy W gubernii kijow- poradzie u ks. Kneippa trzy marki; prawo kąpieli 
skiej i połtawskiej. Kondratiew ma byè gyietnym | w kabinie trzy marki tygodniowo. Przytem ubiór 
mówcą, usposobienie posiada głęboko mistyczne, jego | niezbędny do kuracyi: dwie koszule zgrzebne po 


pięć marek; sandały, koce, płótna, zioła, okłady — 
wszystko to jest drogie, bo zapotrzebowanie też jest 
olbrzymie. Obliczywszy to wszystko, przekonamy się, 
że pobyt w Wörishofen wymaga sporego zasobu 
pieniężnego, na co każdy kuracyuaz przygotować się 
powinien, nie dając wiary broszurom, rozpowszechnia: 
nym przez tych, którym na ściągnięciu publiczności 
do tego uzdrowiska najwięcej zależy. B. Z-skt. 

Z Marienhadu piszą: Z pośród mnóstwa Jadów, 
w jakis obfitują Czechy, drugie miejsce po Karisbadzie 
zajmuje Marienbad, który oprócz nazwy Maryańskie 
łaźnie, wypisanej na dworcu kolejowym, w niczem 
czeskiej miejscowości nie przypomina. To już naj- 
zupełniej zniemczone kresy królestwa św. Wacława 
i działacze narodowi pomimo usilnych swych starań 
na tem pograniczu sasko-bawarskiem niewiele mogą 
wskóraĆ. 

Kiedy inne zdrojowiska są własnością miast 
lub gmin, Marienbad pozostaje w rękach zakonuików 
Norbertanów, których opactwo znajduje się w po- 
bliskim Teplu. Klasztor też ciągnie ze zdrojowiska 
olbrzymie zyski, chociąż słuszność nakazuje przy- 
znać, że i nakłady na upiększenia, udogodnienia i 
utrzymanie w porządku całej miejscowości są nad- 
zwyczajne, 

Kołumnada przy głównem źródle Kreuzbrunnu 
kosztuje już około dwóch milionów guldenów, a dru 
gie tyle kosztować będzie jej przedłużenie, na co 
pieniądze w znacznej części już gą złożone. Utrzy- 
manie w porządku dróg spacerowych w górach i 
uroczych lasach wynosi również poważną sumę. Po 
gwarze istnej wieży babylońskiej, jaką przedstawia 
Karlstał, panuje tu cisza i spokój z warunkami 
przepysznej stacyi klimatycznej, gdyż Marienbad 
wzniesiony jest nad poziom morza około tysiąca 
stóp. Lista obecnych gości wynosi 4200, przeważnie 
tłuściochów. 

Gdyby kiedyś w Europie, za przykładem Ame- 
ryki, zwoływano kongres ludzi tłustych, to kuracyu- 
sze marienb.dzey dostarczyliby najliczniejszego kon- 
tyngensu. Jak dotychczas, najwspanialszym okazem 
jest piekarz Helmer z Frankfurtu. Jegomość ten, li- 
czący około trzyd: estu lat wieku, waży 286 kilo- 
gramów. Helmer bawi w Marienbadzie już po raz 
czwarty z rzędu i za każdym razem traci około 50 
kilogramów na wadze. Ubytek ten jednak jest nie- 
trwały, albowiem podczas zimy tłuszez znowu wzra- 
sta i to zwykle z dodatkiem. Po Helmerza zasługuje 
na uwagę żona pewnego adwokata z Tryjestu, która 
przybywszy tu dnia 2 czerwca ważyła 240 kilogr. 
Początkowo i pięciu kroków bez zmęczenia przejść 
nie mogła, a teraz wdrapuje się na góry 1 odbywa 
nawet dość dalekie spacery. A 

Z vaszych rodaków budzi wielką sensacyę swą 
tuszą pan K., obywatel ziemaki z gubernii lubelskiej. 
Ala Lo też rza apetyt kolosalny. Jak sam powiada, 
spożywa tylko połowę tego co w domu, a przecież 
menu tłuściocha składa się z potraw, mogących na- 
karmić całą grupę ludzi. Istoy typ Bolbeckiego z 
„Consilium facultatis“, 

Zmajduje się tu czterech lekarzy Polaków, któ- 
rzy w dziwacznym do siebie zostają stosunku. Na 
spacerach wcale się nie witają i jeden o drugim 
wyraża się w nader niekorzystny sposób. Pojmujemy 
konkurencyę, walkę o byt, ale tak nieprzyzwoitego 
stosunku koleżeńskiego zrozumieć nie możemy. Jak 
ję tu dziwić, że pewna liczba chorych wobec ta- 
kiego zachowania się lekarzy-rodaków zwraca się o 
«oradę do cudzoziemców. 

Na pierwszym planie kuracyi marienbadzkiej, 
ako nieodzowny dodatek do działania wód, są spa- 
cery. Do najulubieńszych należy wycieczka do Ho 
hendorfer, zkąd przecudny roztacza się widok na 
na góry bawarskie; obdarzeni lepszym charakterem 
w nogach wędrują do gór bazaltowych w Pohornie 
i do Kónigswartu, rezydencyi Metternichów, wresz- 
cie do opactwa w Teplu. Na rozrywkach spokojnych 
i niedenerwujących nie zbywa. Trzykrotnie (bo rana 
i wieczorem przy Kreuzbrunnie, a w połudne przy 
Waldquelle) słucha się bezpłatnego koncertu pod 
dyrekcyą p. Zimmermanna, a kilka razy w tygodniu 
w kawiarni „Victoria“ wybornej muzyki wojskowej 
pod dyrekcyą p. Kopeckiego. Oststni koncert skła- 
dał się z samych wyjątków najświeższej nowości 
Verdiego „Falstaff“. W teatrzyku — mówiąc nawia- 
sem, bardzo prymitywnym — króluje operetka, a nie- 
ogobliwy personel puszcza się czasem i na opery. 
„Cavalleria rusticana* i „Pajace* nie schodzą z re- 
pertoaru, chociaż są miernie wykonywane. 

W tych dniach ma przyjechać do Marienbadu 
slynny humorystyczny kwartet wiedeński braci Udel, 
a ogólną sensacyę budzi zapowiedź przybycia wie- 
deńskiego Rotszylda, który zostawia tu zazwyczaj 
kilkadziesiąt tysięcy guldenów. 

Egzamin dojrzałości w gimnazyum drohoby- 
ckiesa odbywał się w dniach od 26 do 28 czerwca 
pod przewodnictwem dyrektora gimnazyum przemy- 
skiego p. St. Piątkiewicza. Do egzaminu zgłosiło się 
14 uczniów publicznych i 1 eksternista. Egzamin 
dojrzałości złożyli: Szuja Gottlieb, Dymitr Hutowicz, 
Abel Kleinberg, Karol Kozak, Władysław Lizak, 
Salomon Rosenwiesen, Miron Rudawski, J. Schwarz, 
Ad lf Staufer i Jan Waluch. Trzech uczniów repro- 
bowano na rok, a dwom pozwolono poprawić egza- 
ain z jednego przedmiotu. 

Jarosław jest jeszcze ciągle terenem ustawicz- 
nych awantur pomiędzy cywilną ludnością i żołnie- 
rzami tamtejszej załogi. Niedawno, jak donosi Kur- 
jer Jarosławski, w pewnym domu, gdzie z okazyi 
wesela zebrała się znaczną liczba cywilnych i woj- 
skowych, powstała kłótnia, która przemieniła SIĘ Na - 
stępnie w zaciętą bójkę. Oboje państwo młodzi i 
wielu gości weselnych poturbowanych zostało Bros 
dze. Wesele skończyło się wkroczeniem policy! 1 
patrolu, i aresztowaniami najgorętszych uc sestników 
zajścia. 

Zjazd wielkopolskich „Sokołów“. Z I[nowro- 
cławia donoszą: Miasto nasze poczyniło wielkie 
przygotowania, aby godnie przyjąć tak miłych a 
rzadkich gości. Domy przyozdobiono kwiatami i dy- 
wanami i wystawiono kilka bram  tryumfalnych. 
Rada miejska nasza, przeważnie z Niemców złożona, 
przeznaczyła ra przyjęcie tylko 150 marek, Soko- 
łów na zjazd przybyło około pięćset ze wszystkich 
gniazd wielkopolskich, Ze Lwowa przybyli druhowie 
Durski, Kasprowicz i Osiadącz, z Krakowa dr. 
Styczeń. W sobotę na wieczorku nastąpiło uroczy- 
ste Wręczenie sztandaru ofiarowanego przez Polki. 
Gości przybyłych powitał gorącemi słowami prezes 
naszego „Sokoła* p. Krzemieński, Na sali panował 
wśród zebranych wielki zapał Śpiewano pieśni na- 
rodowe 1 wygłoszono kilka patryotycznych deklama- 
cyi, Wczoraj rano po nabożeństwie odbyło się po- 
święcenie sztandaru. Przy wbijaniu gwożdzi wygło- 
sił mowę ks. Cziekan Kompf. Towarzystwa polskie 
wzięły udział W Uroczystości tej ze sztandarami. 
Na walnem zgromadzeniu delegatów uchwalono 
utworzyć związek gniszd sokolich wielkopolskich ze 
siedzibą w Poznaniu. Wybory zarządu odbędą się 
daia 28 bm. Ówiczenia „Bokołów« na strzelnicy po- 
wiodły się nadzwyczaj Świetnie. Kierował niemi 
Durski. Publiczność zebrała się nadzwyczaj licznie, 
i burzą oklasków darzyła ćwiczących. Wezoraj po 

ołndniu miała się odbyć zabawa ludowa, na wie- 
czór zaś artyści teatru poznańskiego zapowiedzieli 
przedstawienie „Kilińskiego“. 

Zjazd delegatów krajowego związku ochotni- 
czych straży pożarnych odbędzie się w dniach 8 i 
9 bm. we Lwowie. W sobotę d. 8 bm. wysłuchają 


uczestnicy o godzinie 8 rano mszy w katedrze, na- 
stępnie zas udądzą się do ratuszą, gdzie rozpoczną 
się obrady. Dalszy ciąg dnia zajmą obiad w kasy- 
nie miejskiem, oraz zebranie w parku Kilińskiego. 
W niedzielę rano odbędzie się popis straży ocho- 
tniczej lwowskiej, popołudniu zaś zwiedzą delegąci 
wystawę sikawek i narzędzi pożarnych, urządzonej 
staraniem gal. akcyjnego Towarzystwa handlowego. 

Zgromadzenie członków stowarzyszenia ślu- 
sarzy, rusznikarzy i kotlarzy, które odbyło się 
wczoraj w ratuszu, uchwaliło wydać odezwę, zachę- 
cającą członków do obesłania wystawy krajowej 
i zarazem odnieść się do dyrekcyi wystawy z pro- 
śbą o ustępstwa i przedłużenie terminu zwrotu po- 
życzek  bezprocentowych. Potem zdawano sprawę 
z majątku stowarzyszenia. Majątek wynosi 927 złr. 
Najdłużej debatowano nad sprawą kasy chorych, 
która jest w opłakanym stanie. Na lekarza kaso- 
wego proponowany był p. Landau, ale ponieważ 
podniosło się przeciw niemu mnóstwo zarzutów, 
uchwalono porozumieć się z dr, Zawirskim. W spra- 
wie wypisu uczni uchwalono, by wypis się odbywał 
4 razy do roku: 29 stycznia, 19 marca, 24 czerwca, 
i 29 września. 

Jeden z członków użalał się, że Wydział kra- 
jowy i magistrat oddaje wiele robót obcym i spro- 
wądza zagraniczne wyroby, jak n. p. stragany na 
pl. Biesiadeckich, za które zapłaciła gmina po 230 
złr. W rezultacie uchwalono wysłać deputacyę do 
prezydenta miasta i do dyrekcyi kolei państwowej 
7 prośbą, aby uwzględniano bardziej niż dotąd pro- 
ducentów krajowych. ) 

Stare dokumenta, dotyczące spraw korporacyi 
a sięgające jeszcze czasów Jana Kazimierza, uchwa- 
lono oddać do archiwum miejskiego. Nakoniec 
żądał jeden z członków, aby majstrowie, uskutecznia- 
jąc roboty na wystawę, nie wypuszczali ich w akord. 

Z Łańcuta nam piszą: W dniu 80 z. m. 
około godziny 10 zaczął padać deszoz ulewny, na- 
stępnie pioruny okropnie uderzać i trwało to bez- 
ustanku, tak, jak gdyby oberwanie się chmury nastą- 
piło. O godzinie 11 uderzył piorun w gminie Wy- 
goki, o 4 kilometry od Łańcuta, w dom mieszkalny 
gospodarza Franciszka Zwenara, (dy ogień po- 
chłonął dom, administrator folwarku wysłał po straż 
do Łańcuta i o 12 odjechała stąd sikawka z 6 
strażakami pod komendą Józefa Peszka. Gdy stra- 
żacy dojechali, już i stodoła była w ogniu. Usta- 
wiwszy sikawkę z wężami poczęli ratować i urato- 
wali cały zrąb domu mieszkalnego i stodoły, powałę 
domu i wszystko, co w izbach było. Straż odzna- 
czyła się pospiechem i energią, szczególnie Józef 
Peszko, Henryk Ramer i brat jego. 

Samobójstwa. Oneg łaj popełniono we Lwowie 
trzy samobójstwa. W domu przy ulicy Podlewskiego 
l 4, zastrzelił się kapitan 1lgo pułku artyleryi, 
Filip Milisnowicz, w kilka godzin później przy ulicy 
Gróde:kiej powiesił się przyjaciel jego kapitan arty- 
leryi technicznej Ryszard Herold, w mieszkaniu zaś 
swem przy ulicy Krasickich otruła się kwasem kar- 
bolowym Franciszka Allerhand, wdowa po adwoka- 
cie dr. Adolfie Allerhand, 36 lat licząca. Przyczy- 
ną dwóch pierwszych samobójstw były długi lich- 
wiarskie, trzeciego zaś silny rozstrój nerwowy, wy- 
wołany przez długą chorobę, 

Niesumjenny sługa. Foryś kapitana Milieno- 
wicza, o którego samobójstwie donosimy powyżej, 
okradł swego pana i dopiero w dwie godziny po 
śmierci kapitana dał znać władzom o samobójstwie. 
Komisya sądowo-wojskowa, która przybyła do mie- 
szkania samobójcy, spostrzegła natychmiast kradzież. 
Aresztowano więc forysia i znaleziono przy nim 
dwie pary butów i zegarek, należące do zmarłego. 
Niesumiennego forysia osadzono w więzieniu gar- 
nizonowem. 

Zmarli. Franciszek Balzer, emerytowany na- 
czelnik powiatowy, umarł w 74 roku życia we Lwo- 
wie. — Feliks Piast, emerytowany starosta, umarł 
w Kołomyi w 84 roku życia. — Ignacy Bielikie- 
wiez, towarzysz sztuki drukarskiej, Żołnier: z roku 
1863 i sybirak, członek Tow. weteranów z r. 1868, 


zmarł we Lwowie. , 
"Stan powietrza. Termometr -+ 11' Reaumura 


o godzinie 7 zrana, w południe -|- 13 stopni Reaum. 
Barometr 759. Spada ciągle. Dzień wietrzny, po- 
chmurny i zimny. Wczoraj z przerwami padał przez 
dzień cały deszcz. 
Bardzo stare przysłowie. 
Zazdrość jest niby rów, 
Kto w nią wpadł—bywaj zdrów !... 


Teatr. Dziś w poniedziałek w teat'ze hrab. 
Skarbka: „Aria i Messalina,* tragedya Ad. Will- 
brandta. Występ panny Heleny Marczello. — Ju- 
tro we wtorek w teatrze letnim: „Dziesięć dni 
w Pireneach*, wodewil w 5 aktach a 9 obrazach 
P. Ferriera, muzyka L. Varney'a. 

Dziś w teatrze letnim produxcye magiczne 
p. Thorna. 


Literatura i Sztuka. 


* Deklamacye. Zbiór poezyi dla użytku uczenie 
zakładów wychowawczych. Lwów 1893, Nakładem 
księgarni Jakubowskiego i Zadurowicza. St. IT i 299. 

W książeczce tej, która świeżo opuściła prasę 
drukarską, zebrała p. W. Niedziałkowska 150 wierszy, 
rozmaitej treści i formy, od łatwych prostych ba- 
jeczek, aż do utworów tak wysokiego nastroju, jak 
Mickiewicza „Wozmowa wieczorna“, lub Pola „Pro- 
roctwo kapłana". Zibiorek ten bogaty, jak niewiele 
równych mu posiadamy, a tak starannie przebrany, 
dobrany i do celu, któremu ma służyć, zastosowany, 
jak Żadna z naszych antologii poetycznych. Pani 
W. Niedziałkowska z taktem pedagogicznym, wyro- 
bionym  długoletniem doświadczeniem, i z prawdzi- 
wie niewieściem poczuciem  etycznem i religijnem, 
nietylko nie przyjęła do swego zbiorku Żadnego 
takiego wiersza, któryby podsuwał myśli, lub budził 
uczucia, nie powiemy wprost szkodliwe, ale chociażby 
tylko nieodpowiednie dla wieku młodych panienek, 
lecz nawet każdy z wybranych utworów poddała 
tak skrupulatnej korekcie, że n. p. z Konopnickiej 
„Przed sądem* wykreśliła słusznie dwa wiersze, 
które, żle zrozumiane, mogłyby skazić goryczą ironii 
pogodny umysł młodej czytelniczki. W przedmowie 
motywuje pani W, Niedziałkowska bardzo słusznie 
potrzebę wydania obszerniejszego zbiorku wierszy 
do deklamacyi i wyłuszcza krótko a trafnie zna- 
czenie pedagogiczne nauki deklamowania stosownie 
dobranych utworów poetycznych. Zbiorek cały dzieli 
na trzy części, z których każdą przeznacza na dwie 
klasy, od 3-ciej zaczynając. W obrębie jednej części 
nie przestrzega stopniowania i systematycznego gru- 
powania zebranych wierszy podług treści lub formy; 
ale pomiędzy poszczególnemi częściami zachowane 
jest bardzo starannie stopniowanie, które każdy 
spostrzeże, kto porówna wiersze, umieszczone w L. 
części, przeznaczonej dla klasy 3-ciej i 4-tej z wier- 
szami, umieszczonymi w dwóch następnych częściach, 
przeznaczonych dla czterech wyższych klas. Syste- 
matyczność i stopniowanie nie polega jednak u pani 
W. Niedziałkowskiej na tem zwyczajnem,  szablono- 
wem rachowaniu się z liczbą wierszy i z mniej lub 
więcej artystyczną ich formą (a powiedzmy mimo- 
chodem, że nieartystyczne, klejone mozolnie ad hoc 
nie znalazły wcałe umieszczenia w książee p. W Nie- 
dzisłkowskiej,) lecz natem, czy treścią, czy wyra- 
Żoną w nich myślą lub uczuciem dostępne są po- 
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jęciu dziewczyaek w tym wieku, dla którego są 


przeznaczone. Ale jest jeszcze inny, wyższy system 
w tym zbiorku. 

Systemem tym jest to, że cały w ogóle zbio- 
rek wierszy p. W. Niedziałkowskiej, na wszystkich 
stopniach i przy całej rozmaitości treści i formy, 
zmierza do jednego ostatecznego celu: do rozbu- 
dzenia i wykształcenia uczuć estetycznych, moral- 
nych i religijnych, a przy tych i wspólnie z niemi 
i gorącego uczucia miłości Ojczyzny. To właśnie 
podnosi w przekonaniu naszem najbardziej wartość 
pięknej książeczki p. W. Niedz ałkowskiej i dlatego 
radzibyśmy, żeby się rozpowszechniła jak najszerzej 
w młodem pokoleniu Polek i żeby weszła w uży- 
wanie we wszystkich zakładach wychowawczych 
żeńskich, jako estetyczny wyraz tego systemu reli- 
gijno-moralnego a prawdziwie narodowego wycho- 
wania, jakiem niezawodnie odznaczać się musi za- 
kład, którego kierowniczka zbiorkiem takich dobo- 
rowych poezyi i takim natchnionych duchem, obda- 
rzyła swoja wychowanki. Stary pedagog. 

* Koncert panny Raabówny. W sali Domu 
narodnego* odbędzie się jutro, we wtorek, koncert 
pianistki panny Emmy Raabówny ze współudziałem 
panny Zofii Czaplińskiej oraz pp. Mateusza Schla- 
fenberga i prof. Franciszka Neuhausera. 

* Józef Leon Wierzbicki. „Żywot Kuspra Le- 
wity Miaskowskiego.* Wadowice, nakładem fundu- 
szu naukowego. — O Kasprze Miaskowskim, którego 
Szujski słusznie nazwał „wierszowanym Skargą*, 
gdyż byłto jeden z najbardziej utalentowanych poe- 
tów złotego okresu, „pisało już u nas kilku bistory- 
ków literatury, rozpatrując w mniej lub więcej ob- 
szernych studyach stanowisko tego poety w naszem 
piśmienictwie, a najlapszą w tym kierunku pracą 
jest bez wątpienia duża monografia Józefa Przybo- 
rowskiego. Wymienione powyżej dziełko p. Józefa 
Leona Wierzbickiego nie jest niczem innem, jak 
tylko streszczeniem tej monografii, sumiennem i bar- 
dzo jasnem, a nadto prostującem niektóre błędy 
Przyborowskiego. Ciekawszym może od samego ży- 
ciorysu jest umieszczony na wstępie do dzieła kry- 
tyczny przegląd ogłoszonych dotąd prac, tyczących 
się Kaspra Miaskowskiego. 

* Poezys Walentyny z Trojanowskich Horoszkie- 
wiczowej. Tom I. Lwów. Nakładem uczenie. 

Autorka, której poszye właśnie się ukazały w 
osobnym zbiorku, należy do dawnej epoki, bo dzia- 
łalność jej przypada głównie na czas między rokiem 
1838 a 1846. Walentyna Horoszkiewiczowa zmarła 
przed dwoma laty we Lwowie, czynną była w ruchu 
zainicyowanym swojego czasu przez Jachowicza. 
Pisała wiele dla dziatwy i dorastającej młodzieży, 
sama nawet wydawała przez pewien czas pismo pe- 
ryodyrzne Zorza, które cieszyło się uznaniem. Pod 
koniec życia założyła we Lwowie pensycnat i pro- 
wadziła go przez lat dwanaście. Uczenica jej, dziś 


już osoby dorosłe, przez wdzięczność dla swej wy- 


chowawczyni, zebrały wszystkie drukowane i nie- 
drukowane prace sp. Horoszkiewiczowej i wydały 


je w osobnej książce, która starowi pierwszy tom 


wydawnictwa wszystkich pism tej autorki. 

Poezye, umieszczone w wymienionym zbiorku, 
odznaczają się serdecznym nastrojem i czystą, miej- 
seami nawet bardzo zgrabną formą. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 1 lipca. 

(Z). Zamęt nie do opisania zapaaował na 
wszystkich giełdach i prawdopodobnie będzie- 
my niebawem świadkami prawdziwie dzikiej 
spekulacyi na obu półkulach. Cena srebra spa- 
dła wczoraj raptownie na 30 pensów za uncyę 
a dziś podskoczyła znów równie szybko na 
38, t. z. o całych ośm pre. Zwyżka ta wywo- 
łaną została wiadomością, ,że największe ko- 
palnie srebra zawieszają zupełnie eksploatacyę 
tego kruszczu. Sfery finansowe utrzymują, że 
kongres waszyngtoński będzie musiał znieść 
bil Shermana, zobowiązujący rząd Stanów 
Zjednoczonych do zakupna co miesiąc 41, mi- 
lionów uncyi srebra. W sferach handlowych 
Ameryki wywołała wiadomość o zwołaniu 
kongresu radość ogromną, przerażenie panuje 
tylko pomiędzy t. z. królami srebrnymi, t. j. 
właścicielami kopalń, którzy wszystkimi spo- 
sobami podtrzymywali cenę srebra i przez po- 
tężne stronnietwo swoje w kongresie zmuszali 
rząd tak długo do trzymania się takiej poli- 
tyki monetarnej, która tylko dla nich jest ko- 
rzystną. Niektórym państwom jak „Peru i 
Chili, które produkują dużo srebra, grozi skut- 
kiem niepewnej przyszłości tego kruszcu prze- 
silenie ekonomiczne. Nasza gielda trzyma się 
obecnie niewolniczo impulsu, jaki wyjdzie z 
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Londynu i Berlina. — Ten ostatni targ roz- 
począł znów kampanię przeciw naszym walo- 
rom. Także włoskie renty atakowane są bar- 
dzo zawzięcie. Złoto oczywiście wciąż drożeje. 
20-frankówka kosztuje obecnie 9 zł. 83 ct. 

Ostatnie notowaria : 

Kradyty mistr. 3855, wąwierskie 411-50, 
Avglovenki 14950, Union? 252 25, Bankverewv 
12050, Lasdarbanki 24750, Ludwiki 21765, 
Czərniowviaskia 25775, Renia papierowa 97-70, 
srabrna 9765, ansiryacka złota 11790, 4%% 
auatr. ranta wal. kor. 9680, węgierska złota 
11580, 40/, węgierska renta wal. kor. 9480, 
luket 585, 2)-fraukówks 3'82'/,, marki 12-12'/,, 
rubie 1:297/,. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Turka (koło Chyrowa) 2 lipca. (pr.) Z po- 
wodu kilkadniowych ulewnych deszczów, ko- 
munikacya przerwana na budującej się powia- 
towej drodze. Ludzie i bydło topią się w nad- 
zwyczajnych bagnach. Wielkie niebezpieczeń- 
stwo. Poczta przestała kursować. Udano się 
do władz o niezwłoczną pomoc. 

Bombay 3 lipca. Między Hindusami i ma- 
hometanami w Azimgurh wybuchły groźne za- 
burzenia. Interweniującą policyę obrzucano ka- 
mieniami, wieln urzędników raniono ciężko. 
Policya zrobiła użytek z broni, zabiła wielu 
ekscedentów i raniła ich mnóstwo. Między iu- 
dnością panuje wielkie wzburzenie. 

Kolonia 3 czerwca. Kóln. Ztg. dowiaduje 
się z wiarygodnego żródła, że spotkanie mię- 
dzy cesarzem Wilhelmem a carewiczem na- 
stąpi, ale wtedy gdy carewicz będzie wracał z 
Londynu do Petersburga. 

Wiedeń 3 lipca. Hr. Taaffe odjechał 
swojego majątku w Elischan. 

Gróschl, ów złodziej, który zakradał się do 
mieszkań osób, wyjeżdżających z Wiednia na 
lato na wieś, popełnił wczoraj samobójstwo. 
W chwili mianowicie, gdy go wypuszczono 
na spacer na korytarz, wyskoczył przez okno 
i roztrzaskał czaszkę na bruku dziedzińca. 

Praga 3 lipca. Wczoraj miały miejsce za- 
burzenia robotnicze w Strachnitz. Aresztowa- 
no 93 osób, między nimi jednego ucznia aka- 
demii handlowej, jednego studenta szkół śre- 
dnich, resztę samych robotników. Wszystkich 


odstawiono do sądu karnego. 
i E 


Przyjechali do Listwa 
dsis 3 lipca 1898. 

HOTEL FRANCUSKI. W. Niwicki z Bortaik. 
A, Krokowski z Jagielnicy. M. Silbermann z Lon- 
dynu. K. Reger ze Stanisławowa. W. Jaruntowski 
z Załanowa. J. Hackel z Pragi W. Wisniewski 
z Ciemierzyniec. R. Schmeiser z Wiednia. W. Kra- 
iński z Wyszatycz. A. Schónbesk z Wiednia. A. 
Friedländer z Węgier, M. FEskert z Londynu. 
T. Ujeyski z Lubszy. J. Jaruntowski z Załanowa. 

HOTEL ZORZA. F. ks. Lubomirska z Roz- 
wadowa. R Romański z Wołynia. J. Borowski, 
St. hr. Tarnowski z Drohomyśla |. Wernberger 
z Sniatynki. Z. Włodek z Dąbrowicy. W. Jabłoń- 
ski z Krakowa. A. hr. Łoś z Polski A. B. Kwi- 
stek z Kozowy. St. Zwolski z Bryniec. R. Abra- 
movits z Rumunii. G. Rick z Gałaczu. A. Schön 
z Dittersdorf. W. Schmidt z Skolego. 

HOTEL IMPERIAL. W. hr. Starzeński z Pa- 
ryża. B. hr. Starzeński z Nicei. K. hr. Potocki 
z Bokmony. K. hr. Szeptycki z Przyłbic. M. br. 
Bamberg z Wiednia. Dr. A. Bołoz Antoniewicz 
z Skoromoch. T. Horth z Petersburga. W. Gold- 
stein z Frankfurtu. J. Uhefelder z Wiednia. A. 
Lewak z Żółkwi. B Menerka z Głogowa. A Sza- 
motulski z Chersonu. Dr. E. Służewski z Char- 
lottenburgu. A. Misiągiewicz z Szczyrowa. T. Ser- 
watowski z Bucniowa. T. Wysocki z Uwina. P. 
Uleniecki z Wołostkowa. 

Wea TAANA ZR ZEG AST NYCZ PEREZ 


TA MOGIET:47. 


do 


Rnbryka ta nis poshodzi od Redakcyt, nie bierza taż 
oną na giehis zn nią żadnej odpowie lzininośni. 


Zmiana ;yomieszkania. 
Dr. M. Swiątkiewicz 


prymaryusz oddziału dla chorób skórnych i wenerycznych 
w szpitalu powszechnym ord. od godz. 3—5 po połudaiu 
uł. Grodzickich 1. 1762 


3 edi U 
KONWERSYA 
<4'/,0, Jistów zastawnych | 

Galicyjskiego Tow. kred ziemskiego 

na 
4% listy zastawne tegoż Towarzystwa 
przeprowadzamy 

jako miejsce konwersyi | 


bez doliczenia prowizyi 


AUGUST SCHELLENBERG iSYN 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
założony w roku 1853. 


280 i 


U RI 
M. JOXASZ 
dom bansowy I kautor wymiany 
we Iiwowia, ulica Jagiellońska 1. 3, 805 
BG kupuje i sprzedaje wszelkie papie 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym. 
PROMESY 
da cjąguienta 5 lipca b. r. 
na 3%, losy austr. Zakładu kred ziem, II em. po 1 zł. 
50 ct, wrazze stemplem. 
Główna wygrana 100.000 koron. 
Zlecenia z prowincyi uskutacznia niezwłocznie 
doliczenia prowizyi. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sią o nade- 
słanie 20 ct. na portoryum. s 
Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 50.000 ztr. 


bez 


Folegram giotdawy. 
Wiedeń dnia 3 lipca godz. 2. min. —. 


Akcye kred.  336'12 Gal. oblig. pro- 
Alpiny _ 58.40 inacyjne 97:80 
Kredyty węg. 41275 led. losy —— 
Anglobanki ' 15050 Akcye tyton. 18275 
Uniony 251:20 40/, Poż. kraj. 
Ludwiki —— z r. 1893 96:50 
Nordbany 288— Elbethale 235 50 
Lombardy 10325 Länderbanki 246-60 
Losy tureckie 4930 Renta zł. węg. 11515 
Stestsbahny 307 50 Bankvereiny 121-256 
Czerniowieckie 258— Węg. renta p. 9440 
Ruble, 1:30— 
Usposobienie słabsze. 
Sa > 


Lwów. Z Isby kandlowej 3 lipca 1898. 
i, Akcye za estuką. 
bez kuponu bieżącego 
baz dywidendy. 


płac żądają 


Kolej galio. Kar. Lud. 200 zi w.e 216 — 219 — 
n Lwow.-ozsr.-jass. 200zł w.a 256 — 259 — 
Bazku hipotecz. galio 200 zl. w.e 860 — — — 
„ kredyt palio 2003. wa — — 215 — 
Lisiy swutarzna es 100 st. 
Banka hip. palic. 5°/ los. w lat. 0 101 20 101 90 
Banku hip. galic. 57/, z 10*/, pr. 110 10 110 80 
Banku hip. 43/,'/, wa. los. w 50 lat. 100 — 100 70 
Banbou krajowego 43/,7/, Wa. 100 50 101 20 
Mow. keä, galia 49%. J-sza emisya 98 50 — — 
ye >. 4) a 4ly, 9825 — — 
o 5 diha. n 62lat 100 — 100 70 
Weah -i n 66 at 88 50 — — 
d. Udligi sa 100 st. 
Galic. fand, propinacyjnego 4 |; 58 — 98 70 
Bukow. fand. propin. 5”/ę w. s. 102 Tpm 
Kom. banku raj. 5 pro. w.a. II sm. 102 25 — — 
Pożyczka kraj. 6%, 105 = FE 
e a e 109 40 101 10 
n 4° 96 20 — — 
p: 40/, koronna 96 20 96 90 
a roi 
Lesy miasta Krakowa . . . . . 28 — 25 — 
ś „  Bienidawcwa . 39 50 42 50 
6. insty 

Dukat hulsndecski . . t . , 5.82 5.92 

Napolecudor sag 0%. % 9.78 9.88 

Półimperyał rosyjski 10.— —— 
Rahel rosyjski grobrzy 1.29 —1.32— 
w “i papiarowy 1.29— 1:30— 
109 merak ularstoakist 6035 —61'—- 


!SPOKT! 


Najlepsze papierki cygaretowe w ksią - 
żeczkach. 


Gatunek bibułki dotąd niebywały ! 
Cena książacski 5 et 


Do na'ycia w sklepach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
Teatralna 3. 
Jagiellońska 6. 
w Krakowie Sukiennice 28. 
oraz we wszystkich znaczniejszych han- 
dlach i tratikach. 

Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 
poging uskuteznia Zarząd fa- 

ryki tutek nieklejonych 


S. W. Niemojowskiego 


Lwów, Hetmańska 24. 1478 


iiia a ITD WZT Y TZ ZOT PA WCYJIK LĄ Ą 


we Lwowie: 


Do nabycia w każdej księgarni. 


Usterki hygieniczne 
w wychowaniu dziewcząt 


napisał 
Dr. August Kwaśnicki. 
Cena 30 et. z p'zesyłką 33 ct 


Główny skład w Księgarni 
Spółki Wydawniszej Polskiej 
w Krakowie w Rynku, Palac 
Spiski. 
1591 6 15 
»006686000000000040000ma 


000000000000000000006: ee} ; 


©:090000600000020007000050 


Ważne dla miast 


Masło świe'e dworskie, masło solone wy- 
bornego smaku w pa zk ch pięciokilowych 
w proment papierze owiniete po 4 złr. już 
z opłatą pocztową rozsyła na żądanie za 
pobraniem. Izak. Bodner, p. Frysztak 
pod Jasłem. 1747 2-2 


„Nauka języka francuskiego“ 


z przewodnikiem metodycznym dla nau- 
czycisli, ułożyła Marya Bielska. 
Książka ta jest do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach jakoteż u autorki. Cena 
bez przesyłki pocztowej 1 zł. Lwów, Ry- 
nek 41. 913 22—7 


KK EKKEL EWA 


14.558. 


Na liczne zapytania pp kup- 
ców i przemysłowców jaki 
jest nakład kalendarza 


„Smigusać 
uważamy za stosowne przytoczyć 
zawiadomienie powiatowej dyrek- 
cyi skarbu, udzielone redakcyi 
pisma humorystycznego „„Smi- 
gusa*. Brzmi ono: 

Do red*kcyi „Śmigusa”. 

Na prośbe z dnia 13 czerwca 
1893 przesył» sie wykaz tutejsze- 
go c. k. głównego urzędu cłowe- 
go, wedle którego ostenpłuwano 
14.885 egzemplarzy kalendarza 
„Smigusa* na r. 1893. 

C. k. pow. Dyrekcya skarbu 
Lwów dnia 16 czerwca 

Dorożewski mp. 
starszy radzca skarbu i kiero- 
wnik lwowskiego okręgu skarb. 


KKOWEWIEKKIAWIE 


Czyści krew, wzmacnia, odmładza 1 od- 
nawis cały organizm podnosi siły, dając 
sen i apetyt Sławna wódka 
z ziół leczniczych Ks. 
Kneippa. 

JANEIRPPOWEKA. Cena flaszki 
1 zł. wa. W składzie materyałów Leo- 
polda Lityńskiego we Lwowie 2 Ko- 
pernika 2. Na prowincyę wyseła się 

| odwrotna pocztą. 1770 2—9 


W dobrach Monasterzyska są 
do wydzierżawienia w każdej chwili 


MŁYNY 


a to jeden młyn wodno-parowy 
o sile 50 koni, jeden młyn ame- 
rykański waleowy, jeden młyn 
zwykły w samym mieście, 2 zaś 
młyny proste pod Monasterzyska- 
mi. Bliższe szczegóły w Dyrekcyi 
dóbr w miejscu. 


B 
A 
"€ 


KAKKEN R 


Młody człowiek 


biegły w piśmie w ięzyzu po:skim 

i niemieckiia znajdzie natychmiast 
umieszczenie. 

Zgło-z-nia poł adresem: Dr. 


St. Olszewski w Jaśle. 1772 1-1 
WW: ŻME 1680 3—10 
są LA 
dis złotników 
Najpiękniejsza i najtańize Ossą- 


sepia można dostać w handlu 
hurtownym Ossasepii. 


F. Ekart Wiedeń VII. B. 
—" 


Smarawidło do osi. 
*"iłu-z€ez do walców odkwa- 


17:8 2—3 | nowiec. 


szony. 
Oliwę iecejską do ma- 
szyn. 
Oliwę rosyjską do ma- 
szyn. 


Pasy do maszyn. 
ftzemy”zi do szycia pasów. 
Sróby do spajania pasów. 
Nity it. di t. d. 

poleca 1639 


Alojzy Hiibner 


Lwów, Rynek 38. 


Mole zabija i nie ma niemi- 
łej woni 


ANTYMOLINA. 


W składzie Leopolda: Lityńskie- 
go we Lwowie, 2 Kopernika 2. 
Cena puszki 40 et, 

Na prowincyę wyseła się odwrotną 
1559 3—8 


pocztą. 


| pais ekonomiczny, kawaler. 
lat 


29, mogący sie wykazać chlubnemi 
świadectwami z większych majątków, ob 
znajomiony dokładnia z chodewlą bydła 
z letnia praktyką, poszukuje posady 
z dniem 1 lipca, na żądanie może złożyć 
i kaucyę. Adres: K. M. post. rest. Tar- 
1716 4—4 


Pomieszkanie letnie w Przemyślu. 


2 frontowe pokoje, drugie pietre, widok 
na główną ulice Franciszkańska, kamieni- 
ca p. Szumachera obok rynku. Można na 
s-zon kąpielowy do Końca sierpnia za 
mierna cenę nająć. Na żądanie wikt do- 
mowy, zdrowy, tak dla osób wolnego 
stanu jak i żonatych. Adres: Gabryela 
Popecka. GGymnazyalna l. 17 w Przemyślu. 
1745 2—3 


Bezdzietny rządzea lub leśniczy 


poszukuje miejsca, żona tegoż u: 
kończona seminsrzystka, mogłaby 
udzielać lekcyi. Swiadectwa z do- 
tychczasowej służby posiada. Adres 
A. Raciborski, Sąd. Wisznia po- 

ste restante. 178V 1-2 


Poszukuje się do kupna 
majątku ziemskiego 
w (Głaicyi wschodniei lub zachod- 
niej. w cenis od 70 do 130.000 zł. 

Łastawe zgłoszenia pod lite- 
rami A.Z przyjmuje z grzeczności 


Biuro dzienników we Lwowie. 
1778 1-6 


Chińskie srebro 


z poręczeniem długoletniej 
trwałości. 
— o 


Naczynia stołowe i deserowe 


z e. k. uprzyw. fabryki 
światowej sławy 


= Berrndorf 
poleca 


6. A. Christiana Następca 
W. BILIŃSKI 


WE LWOWIE, 


ulica Hetmańska liczba 2. 
1562 


6 


"= 


— RZA 0 m 0 


Drobue ogłoszenia zwykłym 


drukiem 47, et. od wyrazu, tła- s 


siym zaś drukiem 3 ct. 


ZMIANA MIESZKANIA. 
1-50-1760 OKULISTA 
Dr. ADAM SZULISŁAW SKI 


b. asystent kliniki ocznej radzcy Dr. 
Br. Wicherkiewicza w Poznaniu b. de- 
monsirator kliniki prof. Fuchsa w Wie- 
dniu, mieszka obecnie przy ui. 
Hetmańskiej |. lD. 1. ziętr<. 
Grdynuje Gd IZI i 3—4. 


Dobrze polecony, praktyczny 1 teore- 
tyczny gospodarz przyjmie zaraz posadę 
rządzcy lub kontrolora kawalersko lub 
na ordynaryę. Warunki umiarkowane. Zgło 
szenia Agronom, Janczyn post. restante. 

1767 2—3 

JIkrawczymi kompletnie uzdolniona 
poszukuje zaję:ia na wieś lub prowincyę 
i do wyjazdu na żądanie, może zajmywacć 
się gospodarstwem. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza poste restante Lwów W. W. 

1751 2—8 


Skład komiso wy 


Uzekolady 


firmy F: Kohler & Syn w Lo- 
sannie ', Ko 30 ct. 1 wyżej, czeko- 
ladkı 3 ct. utrzymują 


Papée & h vócichi 


Lwów, ulica 3 Maja 1. 2. 1736 


z z zarodowej chlewni 
Prusięta Yorkschz w Źarszynie 
gą do nabycia. Stacya i poezta w miejscu. 
Liberya, gotowa bielizna nowa z 
maszyny, wszelkie ubrania poleca Zakład 
Jaszczyszyna w Teatrze. 1,49 3—b 
Parasolki w najnowszym guście i 
w wielkim wyborze po cenach możliwie 
najtańszych poleca Mikołaj Ludwig Lwów 
ul. Halicka 14. 1531 3—5 


Fortepiany 1 pianina z najlep- 
szych fabryk poleca KI. Markiewiczowa 
ulicu Teatralna 1. 8 II p. 1606 4—Y 

Do sprzedania kanueuca Nr. 18 
ul. sw. Mikoiaja, 1723 4 —6 


Mydło do prania funt po 15 ct. zaš 
pariet 5 klgr, pocztą po 1'20 wyseła hban- 
dal Jana Bodnara Lwów, Akademicka x0. 

1727 1-5 


Kontrolor, roini« Samo.Stnyy 
pięune s;eferencye, zawiedz:ony | 
pudstępem rad zmien'ć piSadę 
dia tepszego bytu. Łaskawe 
Gferty Terlreki, paste restantv 
Sędziszów, 1783 1-4 


Akademik przystojny puaguie 
zawiązac korrespondencyą, ewentualnie Za- 
ręczyć się. Listy, (jeżeli możebne) z foto- 
grałią pod' „wiesław* poste restante 
aśWÓW. 1782 1-2 

Ekonom lub pisarz ekonomiczny, ka- 
waler, poszukuje posady. Adres. Agronom 
post. rest. Przemyśl. 1774 t—t 4 


zakład młeczny i handel produk 


tów spozywczych ©, Komunickiej 1 Syna | $$ 


z dniem 1 lipca br. 


przenosi z hotelu |3 


Warszawskiego na ulice Akademicka 1, 25 | ge 


we Lwowie. 1173 1—5 


Najtańsze źródło towarow kolonial- | $$ 


nych, oliwy maszynowej „leccer“ 100 kg. $ 


iranco 45 zł. Ś0 ct. 
franco wysyła Edward 


Uenn:k na żądanie 
aczorowski Hriest. 
1775 1— 
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„HORTENZYA* 


Lwów Zimorowiczą l. 11 
Francuzka Szkota kro- 
ju oryginalną metodą WOR. H'A 
i szkola szycia — kurs trwa 1l 

miesiąc. 

Zakład wykonuje wszelkie za- 
mówienia na oznaczony Czas a 
przy najstaranniejszem wykoń- 
czeniu, licząc za fason od 
zir. 

Uieszac Się pisemnem u- 
znaniem wielu P. P. Pań 
z prowincyi, poleca się zakład i 
nadal tej łaskawej klienteli. 

Dla dogodności P. i, Pai z 
prowincyi podejmuje się zakład 
wszelkich komisów dty- 
czących toalety, po cenach 
sklepowych i pod wy- 
mową. 

Sznurówki a w szczegól- 
ności na sznurówki zdrowia nie 
uciskające żołądka ni bioder. 

Świeże materyały do wyboru. 
Próbki na żądanie opłatnie. 


Rz KKKANZKKARE. 
Proszek uniwersalny 


do czyszczenia wszystkich metali klo złr. 
2:80 poleca 


Piotr Chrzęstowsśsł 
handel żelazny we Lwowie, plac Hapi- 
tulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki illustrowane różnych artykułów do 


dyspozycyi. 


Farby olejne 


w różnych kolorach, 


pokosty, lakiery 
pendzle, 
lakier bursztynowy 


EEL ERERERLEE EEE 


a P.L 
Pi 
41% ei 


3 


* 


i 
mazę do podłóg 
w znacznej jakości 

poleca 


taniej jak wszędzie 


W. Czopp 


Lwów Żćłkiewska 4. 
Firma handlowa założona w roku 


1158 


TSE 
najstarszy skład farb i maferyałów. 


Farby olejne 


gotowe do użycia 
na potrójnie gotowanym pokoście, 
nadzwyczajnie trwułe i szybko 
schnące do drzwi, okien, dachów, 


parkanów,sztachetów, posadzek tp. 
poleca 


. , a 
Leopold Lityński 
wo liwa sie, 

2 lioper-ika 2. 

Na pr wino, *ycola rż ode | 
wrotną po-zią. 1771 2—a| 


se 


. Niżej pcdpisani mają zaszczyt zawiędomić, iż z doiem 
1 Lipca b r. ocwierają w mieście tutejszem 


DOM BANKIERSKI 


pod firmą: 


Towarzystwo Bankowe i Kantoru Wymiany 


$chelienberg i Kreyser 
(Kantor Plac Halicki L. 1.) 


Wielol-tns doświadczenie w zawodzie bknkierskim 
oaz rozgnięy one stosunki na obcych targach bankowych 
siąziają naa w możności zad: $ćuczyn enia wszelkim wy- 
maganiom Szanownych naszych Klientów. 

i Polecamy przeto nasze usługi łaskswym względom 
l <03 ujeiny z uszazowaniem 


1723 3—-8 


UGLOSZENIE. 


Wydział powiatowy w Złoczowie rozpisuje niniejszem konkura 
na posadą s-hre'ar:a Rady powiatowej z płacą roczną 1100 złr. wa 


Pousada nz daną zostanie na razie prowizorycznie. 


Kendydac: mają wnieść podsnia do Wydzisła powiatowego 
najdalej do 22 lipca 1*93 i załączyć: 


) metrykę urodzenia ; 


z) dowody dorładnej znajsm.ści ussaw administracyjnych, bie- 
głości w traktowani spraw i znajomości obu jezyków krajowych; 


3) świa lectwa doty huzasowego zatrud nenia. 


Z Wydziału po 7riato sego 
w Złoczowie dnia 23 czerwca 1893. 


Kantor wymiany 
c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje i 


wszystkie ofekta i monety 


po kursie dzienaym Rzjdokładziejszym, mie 
licząe źudnej prowizyi. 


Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4'/, pre. listy hipoteczne 
5 listy hipotcozne promiowszne 
BOY > _ bez pramii 
4'/47/, listy kredytowego ziemskiego 
łą lo m, Barku krajowego 
&' 3°lo pożyczkę krajową galicyjską 
40 pożyczkę propłaacyjną gz:licyjską 
ALAN n „bukowińską 
4'|)/o pożyczkę węgler:kiej kolel państwowej 
AO: ś propinacyjną węgierską 
4, węgiarskie Ubligacye Indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 
pe cenach majkorzy: taiejsz; ch. 
Uwsgs: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wyłękonxxe. a już 
piatos miejscowe papiery wartościowe, tudzież 44pa- 
d:e kupony za gctówkę, bez vszciziege pstra- 
cenia, z&S c4amiejsco e, jedynie za potrąceniem rze- 
czywistych kosztów. 
Do efektów, u kcórych wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi. 


amo aP gi 


3 893 
Towarz. 


æ Poleca się handel win DLudwiiza Stadtmüllere we Lwowie TE 


Ważne dla gospodarzy. 


Złeesnia do zakupua oryginalnej pszenicy 


BA 


po bardzo umiarzo sanych ceiach przyjmuje i o wez sn» 


1719 3-3 


GALICYJSKIE ŃKCYUNE 
TOWARZYSTWO HANDLOWE 


17:5 3—3 


we Lwowie ul Jagie!lcń:kn 3. 


JAGAGOGGCZECI ZOZ KAKEKKKE 
Starą wódkę 


M żytnią, starkę, ratafię, rosslisy likisry itp. 


M poleca 
| lee 
; © k. uprzyw. rafinerja spirytusu i fabryka 
A runu, lisierów i octu 
m JULIUS.A MIKOLASŻZA 
M XE LWORIE 
= Skład dia miasta Lwowa Kopernika 9. 
428 43-7 


DOCIO TESA 


€ 


JAN IRRATOWICZ 


we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
poleca swojego wyrobu 
znakomite š:. dki odszczególnicne luma medaiami zasługi 
1 2ma dypiomami uzaknia ns wystawach krzjowycu i 


GEECECEEŁEGIC EGGEEECCGE 


> 90060020009061: 0509660006 


zagranicznych 

Pudr książęcy biały nadaje delikatność, białość i nadz- 
wyczaj przyjemni, przylega do twarzy, padełko małe 60 ct., średnie 
1 złr. z łabędzisiem 1 złr ðU ct. 

Pudr książęcy ryżewy, oprócz przyjemnej białości nadaje 
twarzy piękny naturalny cielisto-rozowy odcien. Małe pudełko 70 ct. 

. średni 1 zł. 40 ct, z łabędzikiem 1 zł. 60 ct. 

Pudr książęcy żótawy, jako unikat w sztuce kosme- 
tycznej, zaleca się szatynkum i brunetkoru, pudelko małe 70 ct., średnie 
1 złr. 20 ct., z łabędzikiem I zł. 60 ct. 

Ołówki do uwydatnienia brwi i rzęsów po 30 i 60 et. 

Roż tłusty do nadania najpigkiejszego zumieńca policzkom, 
słoiczek bO ct. 

Orjentalina czyli pudr w płynie nadaj: twarzy śliczną na- 
ka blułusć, swieżość 1 delikatność, fiakon 1 z gąbeczką, misecze 

4.000. 

Saszetki z różnemi zapachami do sukien od 60 et. do 3 złr. 

Pomady do przytrzymania i ułożenia włosów z 1óżnemi zapachami. 
Pomadka różana 
do gojenia popeksnych ust, Słorczek 25 ct. pe 

Woda miodowa usuwa czerwoność rąk i wydelikatnia ręca. © 

Flakon 50 ct. Gh 


P'ocszu: uje się Kenlorzysty. 
Młody, zdolny pomocnik, obznojomiony z wszelkiemi czyn- 
nościammi kantorowemi, zdolny rachmistrz, posiadający oba języki 
krajowe i niemiecki, z pięknem wyrobionem pismem, znajdzie stałe 
umieszczenie = 
u Alojzego Hiubnera 
Ló” Rynek 38. 1742 2—3 
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GALICYJSKI 


przeprowadza 


so Listów zastawnych Tow. Kred. ziemskiego 
na 
4, Listy zastawne tegoż Towarzystwa 


z okresem 56-letnim. 


= Papier braci Fiałkowskich w Białej. X 
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53 z drukarni, nar. Ww. Manieckiego. — Zarządca : Walenty Hodak. 


BAKUNNNUNKANRNKE 


pl. św. Ducha (ulica Teatralna l. 6- na 
przeciw głównego odwachu), poleca W 
kim wyborze i i 
ckulary. cwikiery, lernety, binokle als- 


kowidze 
Urządzenia dzwouków elektrycznych. wszelkie re- 


pera-ye najrychicj i najtaniej, 


HOTEL IMPERIAL. 


Piereszorzędny ten hotel w naszym raieście. położo- 
ny w samera śródmieściu w pobliżu wszystkich wladz i 
u-sędów. urządzony gustownis z największym komfortem, 
zostal po siększeny w t;ch duiach o trzydzies i kilka 
praeślieznycu pökəi w parterze. Ceay bardzo niskie cd 
06. za pskój. Dla wygody publi zacść znajdują się 
w ho eiu wzborue łazisnk., wielk: ogrót spacerowy, z wy: 
kwininą restaurkczą, zaopatrz na w majlspsze jadło i na- 
poje, czaz wygodna remiza, got'wa zawsze nu nalugi 
Publezności Usluga jiczaa ı wyborna Wygody jak na;- 
większe. POecając +ysckiej Pabliczn ści swój dziś po- 
w.ęksacny hute:, upr szam o za zczycenie mnie zad l jak 
dutą 1 swo mi wzzlędami i kr-Ślę sią Z Ezącenkiam 

iLrzysztci Janowicz 

1531 6 8 właścieiel hotelu Imperial, x 
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Dom bankowy i Kantor wymiany 3 
Goldstern i Löwenherz 


przepro *adza 
począwszy od dnis 30 czerwcą 1893 
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4%, Listów zastawaych Towar. kredytowego ziemskiego 
na 
4% Listy zastawne tsgoż Towarzystwa 
z okresem 56-ietrim 
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GGŁOBZAENIE. W dobrach Żurąwno w Gelicyi jest 
do wycGzieszaw enia od 1 kwietnia 1894 folwark 
Rotorymy zawierający roli 98 morgów, łąk 169 morgów. 
pastwisk 31 morgów, położony przy gościńcu murowanyn 
ewentualny dzierżawca już w jesieni r. b. robić: może większe ` 
zasiewy ozima. Warunki udzieli Naczelny Zarząd dóbr w Žu- 
rawnie. 3—3 1744 


Wyłączny skład dla całej Galicyi 
Oryginalnych pługów, siewników 
i innych wyrobów 


RUD. SACKA 


w Plagwitz pod Lipskiem u 


S. i. Bubera Synów 


we Lwowie ul. Jagiellońske 13. 


c- 


części składowe w zapasie. 
|__(„Impressa*.) Seknizk grasie ! fanno. 1666 4-—6 
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Wydziału , krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkien. 
Księstwie Krakowssiem w sprawie poruczenia zastępstw do Sprzi 
daży soli warzonki w mieście Lwowie. 


=u > = 


L.ż32742 


Z dniem 1» lipca b. r. obejmuje Wydział krajowy na podsts- 
wie uchwały Wysokiego Scjmu z dnia 9 kwiernia 1892 i decyzji 
Wysokiego Ministerstwa skarbu z dma 11 gradnia 1892 L. 40296 
sprzedaź soli warzonki w mieście Lwowie, i ustanawia we wszyst- 
kich dzielnicach miasta odpowiednią ilość zastępstw, t. j. składów 
soli do drobnej sprzedaży. — Składy te poruczone będą kupcom 1 
kramarzom utrzymującym sklepy korzenne, magazyny mąki, wiktu- 
ałów, pieczywa, trafiki tytoniowe itp. | l i s J 

Podania o poruczenie zastępstw do sprzedania soli mają byo 
wnoszone wprost du Biura Zarządu sprzedaży soli przy ul. Trzecie- 
go Maja l. 21 w parterze na lewo, najpóżniej do godz. 12 w południe 
dnia 6 lipca b- r. 

Do podania ma być dołączone: 

a) świadectwo moralności ; i 
b) dowód ukończenia 24 roku życia; i 
c) poświadezenie Magistratu co uo obecnego sposobu zarobkowaniu.. 

W podaniu należy dokładnie podać ulicę 1 numer domu, w któ- 
rym lokal sprzedaży soli będzie umieszczony. i j 

Każdy zastępca obowiązany będzie zaraz po zamianowaniu zło- 
żyć kaucyę w wysokości 50 zł r j 

Sól dostawiana będzie każdemu zastępcy na miejsce wilo. 
ściach nie mniejszych jak '/, cent. metr. (50 topek). R 2 

Zastępca zobowiązany będzie stosować się uo postanowien i in- 
strukcyi wydanej dla spszedawców i do norm ustanowionych dla spe 
dytora, któremu będzie powierzona dostawa soli do lokalu sprzedaż) . 

Ża zajęcie się sprzedażą otrzyma każdy zastępca kwotę 26 cen- 
rów od jednego ceninara metrycznego (100 topek) tytułem prowizy!: 

Z Rady Wydziału krajowego : 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Ks. Krakowskiem. 
We Lwowie dnia 26 czerwca 1808. 
Marszałek krajowy | 
Członek Wydziału krajowego 


1777 F 
Romanowicz. 


Zastępca 
Chamiec. 
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REGENHARTA 6 RAYMANNA 


we Freiwaldau is 
ces król. do'tawców dla austro wegierskiego dworu > 
fłótna, stoiową bieliznę, - 
ręczniki, chustki, Scieski i 
wszelkie lniane wyroby 


poleca najtaniej hendel 


JANA RIEÓLA we Lwowie. 


Ceny hurtowne : pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, restau- 
ratorom dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 1754 
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kawslera 
Zgłoszenia należy nadsyłać pol 
adresem: Obertyński, Nowesioł” 
op. Kulików, L 3-6 
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